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do ser y j ne j  produkc j i  silników 
t r ó j f a z o w y c h  z w a r t y c h  
z r e g u l a c j ą  b i e g u :

D W U U Z W O J E N I O W Y C H  

Z PRZEŁĄCZALNEMI BIEGUNAMI

I

p r o s t y  r o z r u c h  
d o w o l n a  o b u d o w a  
n i s k a  c e n a

W A R S Z A W A  
Z ł o t a  6 8  
t e l e f o n y  
2 6 0 - 0 5 , 2 8 7 - 6 0

O D D Z I A Ł Y
I P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

C h o r z ó w .  Krzyw a 7, tel. 407-85 
Łódź, Piotrkowska128,tel, 205-84 
Lwów, Halicka 20, tel. 107-40 
B y d g o s z c z ,  C i e m n a  4, 

tel. 11-17 
Wilno, Bosaczkow a 5, tel. 12-77 
P o z n a ń .  P I .  S p i s k i  1, 

tel. 37-78 
G d a ń s k ,  P a r a d i e s g a s s e  35, 

tel. 266-27

T R A N S F O R M A T O R Y  
G E N E R A T O R Y  

S I L N I K I  P R.  Z M I E N N E G O

WIELKA ILO SC
P r a d ó w
SPAWALNICZYCH

jest otrzymywana z najnowszych spawarek typu F i E, budowa­
nych na prądy do 150  A — 2 5 0  A i do 3 5 0  A

P R Z Y  R E G U L A C J I  N A P I Ę C I A
b iegu  ja ło w e g o  co je d y n ie  d a je  s p a w a c z o w i  m o ż n o ś ć  w y z y s k a ­
n ia  w s z e lk ic h  z a le t  e le k t r o d  w  r ó ż n o r o d n y c h  w a r u n k a c h  p ra c y .

„E LE K TR O B U D O W A “
W y t w ó r n ia  M a s z y n  E le k tr y c z n y c h  S p .  A k c .

ŁÓDŹ, UL. KO PERN IKA  Nr. 56. TELEFO N  Nr. 111-77 i 191-77.
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Urzqdzenia elektryczne 
w pojazdach mechanicznych.

Al. C IC H Y  i St. HULAN ICKI.
(C iąż  dalszy)

Sposób zapłonu m ieszanki 
przy pom ocy „magneta",
1. „ M a g n e ta "  o ru c h o m e m  u z w o je n iu  

i n ie r u c h o m y m  s tru m ie n iu  
m a g n e ty c z n y m  (dokończenie),

Po  rozpatrzen iu  zasadniczych zjaw isk, zachodzących 
w „m agnetach”  o ruchom em  uzwojeniu i nieruchom ym  
strumieniu m agnetycznym , przejdziem y do om ówienia 
p r z e r y w a c z y .

P rzeryw acze  stosowane w  „m agnetach  o ruchomem 
uzwojeniu różnią się pod względem  budow y od p rze ryw a ­
czy stosowanych przy zapłonie bateryjnym . N a rys. 19 
pokazany jest p rzeryw acz  —  po zdjęciu p o k ryw y  p (rys- 
18 zeszyt 3/1936 str. 72); sk łada się on, jak w idzim y, z c y ­
lindrycznego gniazda g oraz ta rcz y  t, na której zm ontowa­
ne są zasadnicze elem enty p rzeryw acza : kow ade łko  k 2 oraz 
młoteczek ki. Gniazdo g p rzeryw acza  osadzone jest na 
osłonie „m agneta” , tarcza zaś t osadzona jest na w a łku  
twornika, w raz z k tórym  w iru je . K o w ad e łko  k 2 przym oco­
wane jest n ieruchom o do tarczy t; jest ono połączone z je 
nym końcem uzwojenia niskiego nap ięc ia  tw orn ika , od ta r ­
czy t natom iast jest ono e lek tryczn ie  izo low ane. M ło teczek  
ki osadzony jest na ośce d (w ykonanej zazwyczaj z fib ry) 
w  ten sposób, że może on w yk o n yw ać  doko ła  niej n ie w ie l­
ki ruch obrotow y. Je d n o  ram ię m łoteczka zaopatrzone 
jest w  styk p latyno-irydow y, drugie zaś —  w  p ły tk ę  fibro-

w ą c. M ło teczek
d  p rzyc iskany  jest do

ko w ad e łk a  k2 zapo- 
mocą p łask ie j sp rę ­
żyny s p rzym ocow a­
nej jednym  końcem

Rys. 19. 
P rze ryw acz  do „m a ­
gneta" o ruchom em  

uzwojeniu.' 
(Oznaczenia w  te k ­

ście).

do m łoteczka, drugim zaś —  do obsady n; końce sprężyny 
s wzm ocnione są nakładkam i. P rzyk ręcona  do obsady 
n sta low a b laszka b utrzym uje m łoteczek na osi, łącząc 
go pozatem elektryczn ie —- przez obsadę oraz tarczę p rze ­
ryw acza  —  z masą „m agneta". W iru ją c  w raz  z tarczą, m ło ­
teczek ki końcem swym, na k tórym  znajduje się fibrow a 
p ły tk a  e, ś l i z g a  się po w ew nętrznej pow ierzchni gnia­
zda g, zaopatrzonej w  w ystępy Vi. Ślizgając się po po­
w ierzchn i gniazda, p ły tk a  e natrafia  w  pew nych  chw ilach  
na te w ystęp y ; w  chw ili, gdy p ły tk a  e wejdzie na jeden 
z w ystępów , m łoteczek zostaje obrócony dokoła swej osi 
o pew ien  kąt, dzięki czemu e lektryczne połączenie między 
m łoteczkiem  a kow adełk iem  zostaje p r z e r w a n e ,  a tern 
samem przerw any zostaje obwód cew k i niskiego napięcia 
tw orn ika*) co, jak w iadom o, w yw o łu je  wzbudzenie w yso ­
kiego nap ięcia  w  uzwojeniu z2.

Z chw ilą, gdy p ły tka  e ześlizgnie się z w ystępu  V i, 
m łoteczek ki pod działaniem  sprężyny s obróci się spowro- 
tem i zetknie się z kow adełk iem , zam ykając w  ten sposób 
obwód uzwojenia Z i.

Chcąc p r z y ś p i e s z y ć  moment zapłonu, ob raca ­
my rączką j gniazdo g w raz  z w ystępam i Vi o pew ien  
kąt w  k ierunku  przeciw nym  do k ierunku  w irow an ia  tw o r­
nika, dzięk i czemu zakończone p ły tk ą  e ramię m łoteczka 
w c z e ś n i e j  natra fiać  będzie na w ystępy  Vi, w obec cze­
go wcześniej p rzeryw any będzie obwód niskiego napięcia.

W  „m agnetach " zaopatrzonych w  urządzenia do a u ­
t o m a t y c z n e g o  p rzestaw ian ia  zapłonu kon iec w a łk a  
„m agneta” , na k tórym  osadzona jest tarcza połączony jest 
z tarczą p rzeryw acza  —  przez regulator odśrodkowy, k tó ­
ry  autom atycznie przesuwa o pew ien  ką t tarczę t wraz 
z m łoteczkiem  i kow adełk iem  —  w  stosunku do tw orn ika. 
Z ew nętrzny w idok  „m agneta" zaopatrzonego w  tego ro ­
dzaju urządzenie pokazany jest na rys. 20.

S k o le i należy się zastanow ić nad tern, od czego zale ­
żą: stosunek liczby obrotów w ałka „magneta”  do ilości 
obro tów  walu silnika o r a z  stosunek ilości obrotów twor­
nika „m agneta" do liczby obro tów  rozdzielacza.

Ja k  już w iem y, w iru jące  ram ię r rozdzielacza dopro­
w adza —  w  pewnej ściśle określonej ko le jności —  w ysok ie  
nap ięc ie  do poszczególnych cy lind rów  siln ika, w yw o łu jąc  
w  n ich  kolejno zap łony m ieszanki, W  czasie jednego obro ­
tu ram ien ia rozdzielacza w yw o łan e  w  ten sposob zostaje po

por. rys. 15, zeszyt 3/1936 r. „ W E  str. 70,
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j e d n y m  zapłonie w e w szystkich cy lind rach  siln ika. P rzy  
siln ikach czterotaktow ych, które są niem al w y łączn ie  
stosowane w  samochodach, cyk l tak i (po jednym zapłonie 
w  każdym cylindrze) odbyw a się w  czasie, w  k tórym  w a ł 
siln ika w yko n yw a  dwa obroty. S tąd  wniosek, że w  siln iku 
czterotaktow ym  r o z d z i e l a c z  —  niezależnie zarówno 
od ilości cylindrów , jak i od sposobu w ytw arzan ia  w yso ­
kiego napięcia, obracać się musi dwa razy wolniej od w a łu  
silnika.

Rys. 20.
W id o k  „m agneta" o ruchomem uzwojeniu zaopatrzonego 
w  urządzenie do samoczynnego przestaw ian ia  zapłonu. 

Rz —  regulator zapłonu.
(R. Bosch, Stuttgart).

Natom iast stosunek liczby obrotów  w a łk a  „m  a g n e- 
t a "  do ilości obrotów  w a łu  siln ika zależy zarówno od licz ­
by cy lind rów  w  silniku, jak i od typu „m agneta w y w o łu ­
jącego zapłony, ściślej zaś m ów iąc —  od tego, ile  razy —  
na jeden obrót w a łka  „m agneta" —  może być w  uzwojeniu 
„m agneta”  w ytw orzone w ysok ie napięcie.

W id z im y  w ięc, że ilość zapłonów na jeden obrót w a łu  
siln ika zależy od ilości cy lindrów , gdyż na jeden obrót w a ­
łu musi nastąpić zapłon w  po łow ie cy lind rów  silnika. 
A  zatem w  siln iku czterocylindrow ym  na jeden obrót w a łu  
musimy m ieć dwa zapłony, w  siln iku sześciocylindrow ym  —  
trzy,’ zaś w  ośm iocylindrowym  —- cztery zapłony. A  pon ie­
waż w  „m agnecie”  o ruchomem uzwojeniu w  czasie jednego 
obrotu tw orn ika w ytw o rzyć  możemy w ysok ie  nap ięcie 
d w u k r o t n i e ,  przeto w  siln iku czterocylindrow ym  w a  -. 
łek  „m agneta" tego typu obracać się musi z tą samą szyb­
kością, co i w a ł siln ika, rozdzielacz zaś —  dwa razy w o l­
niej. S tąd  w łaśn ie w yn ika  konieczność stosowania w  „m a ­
gnecie”  p r z e k ł a d n i  zębatej m iędzy tw orn ik iem  a roz­
dzielaczem w  stosunku 2:1.

Rozum ując w  podobny sposób, przychodzim y do w n io ­
sku, że w  siln iku sześciocylindrowym  w a łek  „m agneta" mu­
si się obracać 1,5 razy szybciej od w a łu  siln ika, p rzek ład ­
nia zaś zębata m iędzy tw orn ik iem  a rozdzielaczem  w yn o ­
sić pow inna 1:3. Natom iast w  siln ikach ośm iocylindrow ych  
w a łek  „m agneta" w iru je dwa razy szybciej od w a łu  s iln i­
ka, p rzekładn ia zaś m iędzy tw orn ik iem  a rozdzielaczem 
wynosi 1:4.

Zasada w ytw arzan ia  z m i e n n e g o  strum ienia m a­
gnetycznego przez w iru jący  magnes pokazana jest na rys. 
21. M ięd zy  nabiegunnikam i u w iru je  magnes sta ły  Mg, w y ­
konany z odpow iedniej w ysokow arto ściow e j stali. Nabie- 
gunniki u przykręcone są do jarzma i, na którem  osadzona 
jest cew ka indukcyjna Ci, sk łada jąca  się z dw óch uzwojeń, 
podobnie jak uzwojenie tw o rn ika  w  opisanem poprzednio 
magnesie. Nab iegunn ik i oraz jarzmo w ykonane  są z c ien ­
k ich  blach z m iękkiego żelaza, izo low anych  od siebie bi-

Rys. 21.
Schem at ilu stru jący  zasadę w ytw arzan ia  zmiennego 
strum ienia magnetycznego przez w iru ją cy  magnes.

bu łką lub t. p. W ych o d ząc  z bieguna północnego N, stru­
mień m agnetyczny przechodzi przez n ie w ie lką  szczelinę 
pow ietrzną (0,2 —  0,2 mm) —  do nabiegunnika, stąd następ­
nie —■ poprzez jarzmo —  w raca  drugim nabiegunnikiem 
i szczeliną pow ie trzną  do bieguna południowego S  magne­
su. W ie lk o ść  strum ienia, podobnie jak i w  magnecie o ma­
gnesie nieruchom ym , zależy od oporności magnetycznej, 
jaką strum ień napo tyka  na swej drodze w  obwodzie mag­
netycznym . Otóż oporność przejścia strum ien ia przez szcze­
linę ulega zmianie —  w  zależności od położenia magnesu 
w  stosunku do nabiegunników , a m ianow icie : im pow ierz­
chnia, na jak iej skupiać się musi przechodzący przez szcze­
linę strum ień m agnetyczny, jest m n i e j s z a ,  tern większą 
oporność m agnetyczną przedstaw ia  szczelina. Najw iększy 
zatem strum ień m agnetyczny przebiegać będzie w  obwo­
dzie m agnetycznym  wówczas, k ied y  w iru jące  bieguny mag­
nesu staną naprzeciw ko  nab iegunników ; zmniejszy się on 
natom iast do zera, gdy b ieguny te znajdą się m iędzy na­
biegunnikam i. Z w ró c ić  należy przytem  uwagę, że w  poło­
żeniu, k ied y  biegun pó łnocny N w ychodz i z pod lewego na­
b iegunnika (a —  rys. 21) strum ień m agnetyczny przenika 
przez cew kę  Ci w  p r a w o .  W  następnej natom iast chwili, 
k iedy biegun pó łnocny N znajdzie się już chociażby czę-

2. „ M a g n e ta "  o n ie ru c h o m e m  u z w o je n iu  
i w ir u jq c y m  m a g n e s ie .

Po  om ówieniu „m agnet”  o ruchomem uzwojeniu i n ie ­
ruchomym  strum ieniu przechodzim y do typu  „m agnet o 
nieruchomem  uzwojeniu i w iru jącym  magnesie.

„M ag n e ta " o nieruchomem uzwojeniu i w iru jącym  
magnesie różnią się od poprzednio omówionego typu „m ag ­
n e t" tem tylko , że okresow e zm iany strum ien ia m agne­
tycznego, pod w p ływ em  którego znajduje się n ieruchom e 
uzwojenie, w yw o ływ an e  zostają w  tym  przypadku  w  o d- 
m i e n n y, niż porzednio, sposób, a m ianow icie  —  przez 
wirujący magnes stały.

Rys. 22.
Schem at połączeń p rzew odów  przy system ie zapłonu 

zapomocą „m agneta o nieruchom em  uzwojeniu i w iru jącym  
magnesie.

(Oznaczenia w  tekście).
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Rys. 23.
W id o k  „m agneta”  o n ie rucho ­
mem uzwojeniu i w iru jącym  m a­

gnesie („S c in t illa " ) .

ściowo pod p raw ym  nabiegunnikiem  (rys. 21-b) k ierunek 
przenikającego przez cew kę  C i strum ienia magnetycznego 
ulegnie zm ianie, przebiegając w  l e w o .

S iedząc z m i a n y  strum ienia magnetycznego, jakie 
zachodzą w  m iarę obracan ia  się magnesów, -—  przekonam y 
się, że zm iana k ie runku  strum ienia m agnetycznego zacho­
dzi d w a  razy  w  ciągu jednego pełnego obrotu magnesu. 
Otóż te w łaśn ie  zm iany strum ienia m agnetycznego w y tw a ­

rzają w  uzwojeniu 
cew k i indukcyjnej 
energję elektryczną.

N a  rys. 22 po ka ­
zany jest uk ład  po łą ­
czeń przew odów  w  
„m agnecie" o n ie ru ­
chomem uzwojeniu i 
w iru jącym  magnesie.
Z chw ilą, gdy kraw ędź 
kr czołowej pow ierz ­
chni bieguna magnesu 
oddali się od k ra w ę ­
dzi nieruchom ego na- 
b iegunnika u w  k ie ­
runku ruchu o łuk  a 
(„o d ry w ” ) następuje 
r o z w a r c i e  styków  
k i oraz k_> p rze ryw a ­

cza; dzięki gw ałtow nem u zan ikow i prądu w  uzwojeniu z i 
cewki, wzbudzone zostanie w  uzwojeniu z2 w ysok ie  nap ię ­
cie, k tóre  rozdzielacz V  przekaże następnie do św iecy  od­
powiedniego cy lind ra , w yw o łu ją c  w  nim  zapłon mieszanki.

Pon iew aż  w szystk ie  z jaw iska m agnetyczne oraz e le k ­
tryczne w  „m agnetach ”  op isyw anego typu są zupełn ie tak ie  
same, jak z jaw iska zachodzące w  „m agnecie o ruchomem 
uzwojeniu, odsyłam y przeto C zyte ln ików  do wyjaśnień , po ­
danych w  zeszycie 3/1936 r. „ W .  E . " .  N a leży  przytem  za­
znaczyć, że zatrzym anie („zgaszenie’ ) s iln ika  odbyw a się 
w tym w yp ad ku  rów n ież w  ten sam sposób, ¡ak i w  „m ag ­
necie" o uzwojeniu ruchomem, a m ianow ic ie  przez zw arcie  
na stałe uzwojen ia Zi przez w y łączn ik  w.

N a  rys. 23 pokazany jest zew nętrzny w idok  „m agne­
ta” o w iru jącym  magnesie w  w ykonan iu  f-my „S c in t illa  , 
zaś na rys. 24 w idz im y b u d o w ę  tegoż magneta; dla w ię k ­
szej w yraz istości na rysunku  tym  rozdzielacz V  pokazany 
jest w  rzucie z góry, p rzeryw acz  natom iast, magnes, nabie- 
gunniki oraz jarzmo— w idoczne są w  rzucie bocznym . D w u ­
biegunowy magnes sta ły  Mg w iru je  m iędzy nabiegunnikam i 
u, w ytw arza jąc  w  n ich oraz w  jarzm ie i ,  na którem  n aw i­
nięte są uzwojen ia Zi oraz z2, z m i e n n y  strum ień m agne­
tyczny, w zbudzający w  tych  uzw ojen iach  siłę e lek trom oto ­
ryczną. M agnes Mg osadzony jest na w a łk u  (n iew idocznym  
na rysunku), podpartym  w  (n iew idocznych) łożyskach  k u l­
kowych. Je d e n  kon iec  w a łk a  (w idoczny sprzodu na rys. 23) 
wystaje z .¡m agneta”  i jest sprzężony zapom ocą przek ładn i 
zębatej z w a łem  siln ika. Do drugiego końca tegoż w a łk a  
przykręcona jest ow a lna  p ły tk a  m (rys. 24). Rozpatrzm y 
pokolei e lek tryczne o b w o d y  układu.

Obwód niskiego napięcia. Je d e n  kon iec uzw ojen ia zi 
niskiego nap ięc ia  po łączony jest e lek tryczn ie  z masą M, 
drugi zaś —  z m eta low ą  opraw ą 1, w  k tóre j osadzone jest 
kow adełko  k 2; opraw a 1 k o w ad e łka  w p rasow ana jest w  m a­
sę izo lacyjną, izo lując go w  ten  sposób od m asy „m agneta” . 
P rąd  wzbudzony w  uzwojeniu Zi przez zmienne po le m ag­
netyczne p rzep ływ a  przez kow ade łko  k 2 do stykającego się 
z nim m ło teczka k i  (wykonanego w  ksz ta łc ie  dwuram ien- 
nej dźwgini osadzonej na osi d), skąd —  przez sprężynę s 
oraz jej obsadę n —  p łyn ie  do m asy M, z niej zaś —  spo-

w rotem  do drugiego, połączonego z masą, końca  uzw oje­
nia Zi.

W  pewnym  określonym  momencie („ t  na rys. 16, 
zeszyt 3/1936 „W .  E . ” ) p ły tka  m w iru jąca  w raz z magnesem 
naciska na ram ię m łoteczka i odchyla go, p rzeryw ając  styk 
m łoteczka z kow adełk iem . P rąd  w  uzwojeniu Zi gw ałtow n ie 
zanika —■ dzięki kondensatorow i C, w łączonem u rów no leg ­
le do s tyków  k i i k2, a umieszczonemu m iędzy uzwojeniam i

r  ¿ 2

U
Rys. 24.

Schem atyczny w idok budow y „m agneta o w iru jącym  
magnesie.

(Oznaczenia i opis w  tekście).

Zi„ i  i z2. Po  pewnej chw ili, k iedy p ły tka  m obróci się tak, że 
przestanie odchylać m łoteczek, ten ostatni zetknie się 
pod działaniem  sprężyny s —  z kow adełk iem , zam ykając 
obwód Zi, w  którym  zacznie znów p łynąć prąd.

Obwód wysokiego napięcia. Je d e n  kon iec uzwojenia 
z2 po łączony jest z uzwojeniem  Zi, a przezeń z masą 
„m agneta” , d r u g i  zaś kon iec połączony jest z p ły tk ą  Vi, 
do której do tyka szczoteczka w ęg low a doprowadzająca do 
rozdzielacza w ysok ie  napięcie , wzbudzone w  uzwojeniu z2. 
Rozdzielacz, którego oś w  rzeczyw istości rów noleg ła jest 
do osi magnesu, napędzany jest zapomocą ko łka  zębatego, 
osadzonego na n iew idocznym  na rys. 24 w a łku  magnesu 
i zazębiającego się z kó łk iem  zębatem  z rozdzielacza. 
Rozdzie lacz sk łada się z obracającego się b ę b n a  w y k o ­
nanego z m asy izo lacyjnej; do tej masy w prasow ane są 4 
b laszki mosiężne s2 połączone ze szczoteczką, styka jącą  się 
z p ły tk ą  Vi, oraz z izo lacyjnej p o k r y w y  pv rozdzie la ­
cza, w  której zam ocowane są 4 b laszki Si. B la szk i te po łą ­
czone są zapom ocą izo low anych  przew odów  z odpowiednie- 
mi św iecam i siln ika. Um ieszczone na bębnie rozdzielacza 
b laszki s2 są tak  rozstaw ione, że w  czasie jednego obrotu 
bębna stają one kole jno przed odpow iadającem i im b lasz­

kam i Si. . i J
Z chw ilą, gdy b laszka s2 stanie naprzeciw ko  odpo­

w iedn ie j b laszki Si i w  uzwojeniu z2 wzbudzone zostanie 
w yso k ie  nap ięcie , następuje natychm iast p r z e s k o k  isk ­
ro w y  w  szczelin ie pow ietrznej m iędzy Si i s2 (b laszki te me 
styka ją  się ze sobą) oraz m iędzy e lektrodam i św iecy. P rąd
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w y s o k i e g o  nap ięcia  p łyn ie z uzwojenia z.. przez 
p ły tkę  Vi, przez szczoteczkę, odpow iednią blaszkę s2, przez 
szczelinę pow ietrzną m iędzy blaszkam i s2 i s, oraz e lek tro ­
dy św iecy, zapalając w  cylindrze mieszankę, poczem 
przez masę i uzwojenie Zi —  w raca  spowrotem  do uzw o­
jen ia z2.

N a rys. 24 w idoczny jest w y łączn ik  W , k tó ry  służy 
do t r w a ł e g o  zw ierania obwodu niskiego nap ięcia  w  c e ­
lu zatrzym ania („zgaszen ia ') silnika. W y łą cz n ik  ten połą 
czony jest jednym swym  biegunem z masą, drugim zaś — 
przez osadzone w  pokryw ie  przeryw acza śrubkę x oraz tu 
leję y  —  ze sprężyną v 2. P ła ska  sprężyna v 2 styka  się z m e­
ta low ą opraw ą 1, a przez nią z kow adełk iem  połączonem 
z jednym  końcem uzwojenia Z i.

W  wypadku, gdy chcem y p r z y ś p i e s z y ć  zapłon, 
przesuwam y oprawę 1 w raz z m łoteczkiem  i kow adełk iem  
w  kierunku przeciw nym  do k ierunku w irow an ia  m agne­
su stałego. D z ięk i temu p ły tka  m w c z e ś n i e j  odchylać 
będzie m łoteczek od kow adełka, p rzeryw ając w  ten sposób 
obwód niskiego napięcia. P rz y  a u t o m a t y c z n e m  prze­
suwaniu punktu zapłonu w a łek  magnesu łączy  się z p ły tk ą  
m przez regulator odśrodkowy.

J a k  już m ów iliśm y wyżej, na każdy obrót stałego mag­
nesu następuje d w u k r o t n a  zmiana k ierunku  strum ienia 
magnetycznego oraz związane z tern dw ukrotne wzbudzenie 
w  uzwojeniu z2 wysokiego napięcia, —  a w ięc  podobnie, jak 
w  magnecie o w iru jącem  uzwojeniu. Z  tego względu zarów ­
no przekładn ie zębate m iędzy w a łem  siln ika a w a łk iem  
„m agneta” , jak i p rzekładn ie m iędzy w a łk iem  magneta a 
rozdzielaczem (zależnie od liczby cy lind rów  w  siln iku), będą 
tu tak ie  same, jak w  magnecie o w iru jącem  uzwojeniu.

D la  un ikn ięcia  zbyt dużych szybkości obrotow ych  w a ł­
ka  „m agneta”  oraz zbyt dużych przek ładn i m iędzy w a łk iem  
„m agneta" a rozdzielaczem  stosowane są w  siln ikach  wielo- 
cy lind row ych  wzgl. w  siln ikach  szybkobieżnych „m agneta” , 
w  k tórych  w  ciągu jednego obrotu w a łk a  w ytw o rzyć  m oże­

my w ysok ie  nap ięc ie  w ięcej, niż 
dwa razy. W  tym  celu stosuje się 
w iru jące  magnesy o w i ę k s z e j  
ilości biegunów. W  „m agnetach" 
o w iru jących  magnesach czterobie- 
gunowych wspomnianej w yżej w y ­
twórn i na jeden obrót w a łk a  mag­
neta uzyskujem y zmianę k ierunku 
strum ienia magnetycznego c z t e -  
r y  razy, możemy w ięc  uzyskać 4 
razy w ysok ie  napięcie. D z ięk i temu 
(rozumując podobnie, jak p rzy „m a ­
gnetach” o w iru jącem  uzwojeniu), 
stw ierdz ić możemy, że przy zasto­
sowaniu tego rodzaju „m agneta” 
np. do siln ika ośm iocylindrowego 
w a ł siln ika w irow ać  będzie z tą sa ­
mą szybkością, co i w a łek  „m agne­
ta ” , p rzek ładn ia  zaś m iędzy w a ł ­
kiem  „m agneta" a rozdzielaczem 
wynosić  będzie 1:2. Po rów nyw u jąc  
odpow iednie przekładn ie, jak ie  m u­
sim y zastosować przy „m agnecie” ,, 
w ytw arza jącem  w ysok ie  nap ięcie 

2 razy w  ciągu jednego obrotu w a łka, przychodzim y do prze 
konania, że p rzek ładn ie te zmniejszone zostały d w u k r o t ­
n i e .

W  ostatn ich latach  na rynku  ukaza ły  się „m agneta” o 
w iru jącym  magnesie zwane „V e rtex ”  (rys. 25), w  których  
r o z d z i e l a c z  osadzony jest (bez p rzek ładn i zębatej) bez­
pośrednio na w a łku  „m agneta” , przyczem  w a łe k  ten posia-

Rys. 25.
W id o k  „m agneta” 

o w iru jącym  m agne­
sie —- „V e r te x " . 

(„S c in t illa " ) .

da obroty dw a razy mniejsze od w a łu  siln ika. N ależy za­
znaczyć, że um ocow anie rozdzielacza bezpośrednio na w a ł­
ku „m agneta" jest w ted y  ty lk o  m ożliwe, o ile  —  w  ciągu 
jednego obrotu w a łk a  — - w yso k ie  nap ięc ie  może być przez 
„m agneto" ty le  razy w ytw orzone, ile  cy lind rów  posiada 
silnik.

N a  rys. 26 w idoczny jest obwód m agnetyczny magneta 
„V e rte x ” . N a końcach  rdzen ia i, na k tórym  naw in ię te  są 
uzwojen ia Zi i z2 cew k i indukcyjnej, um ocow ane są dwie 
t r ó j r a m i e n n e  gw iazdy gi i g2. D o końców  obydw u tych 
gwiazd przym ocow ane są nab iegunnik i Ui, u2, U3, Uł, u.-, i Ue, 
m iędzy k tórem i w iru je  sześciobiegunowy magnes stały, w y ­
konany ze sta li kobaltow ej. Rozpatrzm y r o z p ł y w  stru­
m ienia magnetycznego w  obwodzie m agnetycznym  „Ver- 
tex 'a ". W  położeniu a— rys. 26— m agnetyczne lin je sił w y ­
chodzą z b iegunów  pó łnocnych  N magnesu t r z e m a  stru­
m ieniam i; przez szczeliny pow ie trzne strum ienie te wchodzą 
do nab iegunników  u2, U/i i u6, poczem, biegnąc wzdłuż na­
b iegunników  w  górnej gwieździe gi, łączą się w e  w s p ó l n y  
strumień, przeb iegający z góry na dół przez rdzeń i cewki. 
W  dolnej gwieździe g2 strum ień rozdzie la się znów na 3 
części, a następnie —• przez nab iegunnik i Ui, u3 i n5 oraz 
szczelinę pow ietrzną —  w raca  spowrotem  do biegunów po­
łudn iow ych  S.

W  następnem położeniu (b —  rys. 26) sta ły  magnes zo­
sta ł o b r ó c o n y w  k ierunku  strza łk i o l je-tą część obwodu. 
W idz im y, że obecnie strum ien ie magnetyczne, w ychodząc z 
pó łnocnych  b iegunów N magnesu, w chodzą przez szczeliny 
pow ietrzne do nab iegunników  Ui, u2 i u.-„ łącząc się w  d o 1- 
n e j gwieździe g2 w e w spó lny strum ień, k tó ry  obecnie prze­
biega przez rdzeń I cew k i z dołu do góry, poczem —  po 
rozgałęzieniu się w  górnej gw ieździe gi —  w raca  przez na­
b iegunniki u2, Ui oraz Uo —  spowrotem  do b iegunów  połu­
dn iow ych  S  magnesu.

W id z im y  w ięc, że w  powyższym  uk ładzie już po obró­
ceniu się magnesu o ’ /«-tą część obrotu następuje zmiana 
kierunku strumienia m agnetycznego w  cew ce, czyli, że w 
ciągu p e ł n e g o  obrotu magnesu strum ień magnetyczny 
zmieni swój k ierunek  6 razy, a w ięc  s z e ś ć  razy może bvć 
w  magnesie w ytw orzone w ysok ie  nap ięcie . S tąd  wniosek, 
że „V e r te x "  o sześciobiegunowym  magnesie sta łym  może 
być używ any do siln ika sześciocylindrowego, „V e r te x "  o 
magnesie czterobiegunowym  —  do s iln ika  czterocylindrow e- 
go, zaś o magnesie ośm iobiegunowym  —  do s iln ika  ośm io­
cylindrowego.

R y s  26.
Schem at obwodu magnetycznego w  „m agnecie” 

typu  „V e r te x ” .
(Oznaczenia w  tekście).
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(6 razy w  ciągu jednego obrotu w a łk a ) m łoteczek ki odsu­
w an y  jest od kow ad e łka  k 2 za pośredn ictw em  izolacyjnego 
sztyftu v przez k raw ędz ie  sześciokątnej śruby m osadzonej 
na w a łk u  przechodzącym  przez podstawę t.

R o z d z i e l a c z  zaopatrzony jest w  o s ł o n ę  pv 
w ykonaną z m asy izolacyjnej, w  którą  sp rasow ane są blasz­
k i s, połączone e lek tryczn ie  przez śrubki X i z przewodam i 
doprowadzającem i w ysok ie  nap ięc ie  do św iec, —- oraz t u- 
1 e j ę izo lacyjną i, k tó ra  nasadzona jest na w ystęp  1 sze­
ściokątnej g łów ki m. Tu le ja  ta posiada w prasow ane m eta ­
low e ram ię r, zaopatrzone w  p łaską sprężynę y, ślizgającą 
się po głów ce śruby x2, do której z uzwojenia z2 cew k i in ­
dukcyjnej doprowadzone jest w ysok ie  napięcie. Przechodząc 
do poszczególnych o b w o d ó w  magneta „V e r te x ” , om ów i­
my pokole i:

Obwód niskiego napięcia. O bw ód prądu wzbudzonego 
w  uzwojeniu Zi zam yka się przez m łoteczek ki, kow adełko  
k2, podstaw ę t, przeryw acza oraz masę M. Kondensator C 
w łączony rów noleg le m iędzy m łoteczek a kow adełko  um ie­
szczony jest w  cew ce m iędzy uzwojeniem  Zi i z2.

Obwód wysokiego napięcia. P rą d  wysokiego nap ięcia 
p łyn ie  izo low anym  przewodem  z uzwojenia z2 —  przez śrub­
kę x2 oraz sprężynę y —  do ram ien ia r rozdzielacza. Z 
chw ilą, gdy w iru jące  ram ię r rozdzielacza stanie przed od­
pow iednią  blaszką Si, prąd —  w  postaci isk ry  —- przep łyn ie 
przez szczelinę pow ietrzną, a stąd — - przez blaszkę Si oraz 
połączony z n ią  przewód —  do św iecy. Po  w yw o łan iu  w  
św iecy  przeskoku iskrowego i zapaleniu m ieszanki p r ą d  
—  przez masę siln ika, przez podstawę t p rzeryw acza oraz 
uzwojenie Zi (z którem  uzwojenie z_> e lek tryczn ie  jest po ­
łączone), —  w r ó c i  spowrotem  do uzwojen ia z2,

„M ag n e to " napędzane jest przez w a ł siln ika za po­
średnictw em  autom atycznego regulatora zapłonu R  regu­
lującego —  w  zależności od ilości obro tów  siln ika —  mo­
ment zapalania m ieszanki. Regu lacja  autom atyczna odbyw a 
się przez przestaw ian ie w  odpowiednim  kierunku  w a łka  
„m agneta" w  stosunku do w a łu  siln ika napędzającego w a łek  
magneta.

W y łą cz n ik  w służy do zatrzym ania („zgaszen ia") s il­
n ika  przez trw a łe  zw arcie  uzwojenia z i , opornik zaś R  ogra­
nicza w ie lkość  prądu p łynącego w  uzwojeniu Zi zwartem  
przez w y łączn ik  w.

(D. c. n.)

Rozdzielnie i podstacje 
wysokiego napięcia.

(Dokończenie).
In ż .-e ie k t r .  T. V A L E R I

Rys. 27.
W id o k  budow y „m ag ne ta" o w iru jącym  magnesie, 

typu  „V e r te x ” .
(O znaczenia w  tekście).

Na rys. 27 pokazana jest budow a magneta „V e r te x "  
dla silnika sześciocylindrow ego. N a  rdzeniu f umieszczona 
jest cew ka  indukcyjna , sk łada jąca  się z uzwojeń Zi i z2; 
sześciobiegunowy magnes s ta ły  Mg w iru je  m iędzy sześcio­
ma nabiegunnikam i U i,  u 2, U 3 , u 4, Ur, i U6, zm ieniając w  czasie 
jednego swego obrotu w  rdzeniu f sześciokrotn ie k ierunek  
strumienia magnetycznego. P r z e r y w a c z  sk łada się z 
podstawy t oraz izo low anego od niej m ło teczka ki, k tó ry  
przyciskany jest p łaską  sprężyną s do połączonego z masą 
przez podstaw ę t k o w ad e łk a  k 2. W  okreś lonych  momentach

U r z q d z e n ia  r o z d z ie lc z e  w  b u d y n k a c h .

Po  rozpatrzeniu a p a r a t u r y  stosowanej w  podsta­
cjach przechodzim y do om ów ienia k ilku  p rzyk ład ów  u rzą ­
dzeń rozdzie lczych  w ysok iego  nap ięc ia  w  budynkach.

N a  rys. 31 pokazana jest n a j p r o s t s z a  rozdzie ln ia 
wysok iego  nap ięcia, umieszczona w prost za tab licą  rozdz ie l­
czą. W y łą cz n ik i o le jow e a wiszą tuż za tab licą  na k o n ­
strukcji tab lic y  d. Tam że zm ontowane są od łączn ik i b oraz 
szyny zbiorcze c. Rozw iązan ie  to, jakko lw iek  dość rozpo ­
wszechnione, nie jest wskazane, ponieważ, jak  w id ać  z r y ­
sunku, jest ono n iezbyt bezpieczne dla obsługi, n ie daje żad­
nej ochrony na w yp ad ek  pożaru, a pozatem  u trudn ia  dostęp 
od ty łu  do zacisków  ap ara tó w  niskiego nap ięcia . D latego 
też rozdzie ln i tego typu  na leży u n i k a ć  i stosow ać je 
można najw yżej p rzy bardzo m ałych  insta lac jach  o pod- 
rzędnem znaczeniu.
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• ■ iN a  rys. 32 w idzim y rozw iązan ie znacznie juz l e p s z e .  
W y łą cz n ik  jest tu ustaw iony za ścianą ogniotrwałą. Szyny 
zbiorcze i od łączn ik i znajdują się po drugiej stronie ściany

w  korytarzu  k dla 
obsługi, z którego 
mamy jednocześnie 
dostęp do ty lnej stro ­
ny tab lic y  niskiego na ­
p ięcia. Pom ieszczenie, 
w  którem  ustaw ione są 
w yłączn ik i, jest ca łk o ­
w ic ie  o d d z i e l o n e  
od ko rytarza  k dla 
obsługi ścianą dzia ło ­
w ą  a. Za w y łączn ik a ­
mi znajduje się drugi 
ko rytarz  c —  dla w y ­
w ożenia w yłączn ików , 
od którego w y łączn ik i 
oddzielone są s iatką 
d. Pom iędzy poszcze- 
gólnemi w yłączn ikam i 
znajdują się ognio-

Rys. 31.
Najprostsza rozdzielnia w yso ­
kiego nap ięcia , um ieszczona za 

tab licą  rozdzielczą, 
a —  w yłączn ik  o le jow y; b —  
odłącznik; c —  szyny zbiorcze; 

d —  tab lica.

zwyczaj wygodne; jest ona bowiem  nieduża, bardzo prosta, 
a przytem  przejrzysta oraz wygodna w  obsłudze. To też 
rozw iązanie to jest godne po lecen ia  dla m a ł y c h  urządzeń 
rozdzielczych. Z n iew ie lką  zm ianą daje się ono zastosować 
także przy d w  u c h uk ładach  szyn zbiorczych, jak to 
pokazane jest na rys. 33.

trw a le  śc iany działowe.
Reasum ując powyższe, pow iedzieć możemy, że poka­

zany na rys. 32 typ  rozdzieln i p rzedstaw ia rozw iązanie nad-

R ys. 34.
D w up iętrow a, w iększa rozdzie ln ia w ysokiego napięcia.

R ys. 32.
Rozdz ie ln ia  wysokiego napięcia, w  której w y łączn ik i 

o le jow e ustaw ione są za ścianą ogniotrwałą. 
a —  ściana dzia łow a; c —  korytarz  dla w yw ożen ia  
w y łączn ików ; d —  siatka; k —  korytarz  dla obsługi.

R ys . 33.
Rozdz ie ln ia  w ysokiego nap ięcia  przy dwuch układach 

szyn zbiorczych

Rys. 35.
Rozdzie ln ia wysokiego nap ięc ia  typu „kom orowego .

zie zapalenia się oleju w  jednym  z w y łączn ikó w  ogień może 
przerzucić się na inne, a m ianow ic ie  przez ko rytarz  c (rys 
32) za w yłączn ikam i, od którego poszczególne wyłączniki 
oddzielone są jedynie siatką. D latego też przy dużych mo 
cach stosuje się rów nież t. zw . 'rozdzielnie „komorowe (rys.

W i ę k s z e  rozdzielnie budowane są często, jako 
d w u p i ę t r o w e  (rys. 34). W  tym  przypadku  na dole usta­
wiony' jest w y łączn ik  o le jow y, m ufy kab low e oraz transfor- 
m atorki m iernikow e, na górze zaś od łączn ik i oraz szyny 
zbiorcze. P rz y  bardziej skom plikow anej, w iększej rozdzielni 
rozw iązanie to jest bardziej przejrzyste, niż pokazane na 
rys. 33, a zarazem wygodniejsze dla prowadzenia przewo­
dów. Zajm uje też zato w ięce j n ieco m iejsca.

J a k  już zaznaczyliśm y wyżej, om aw iane w łaśnie roz­
w iązan ia „ce lk o w e " mają jedną w a d ę ,  a m ianow icie w ra-
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dy, p rzyrządy pom iarow e i t. p. M ięd zy  w y łączn ikam i znaj­
dują się jedynie s ia tk i działowe.

P r o je k to w a n ie  r o z d z ie ln i .

Trudną jest rzeczą — • w  najogóln iejszych naw et z a ry ­
sach —  podać w  tern m iejscu zasady p ro jek tow an ia  rozdz ie l­
n i w ysokiego nap ięcia . To  też chc ie lib yśm y zw rócić  uwagę 
,jedynie na k ilk a  w ytycznych , najbardziej z a s a d n i c z y c h .

Bardzo  w ażną rzeczą p rzy p ro jek tow an iu  rozdzie ln i 
jest z a c h o w a n i e  w ła śc iw ych  o d s t ę p ó w .  P rz y  zbyt- 
niem bow iem  zbliżeniu do siebie poszczególnych faz lub też 
którejś z faz do części uziem ionych ła tw o  może nastąp ić 
przeskok, a co za tern idzie —- zw arcie  m iędzyfazowe, lub 
też zw arcie  jednej z faz z ziem ią. Pon iew aż  w  przepisach 
polskich odległości te nie zosta ły dotychczas znorm alizow a­
ne, poniżej podajem y n a j m n i e j s z e  dopuszczalne odstę­
py m iędzy fazami oraz m iędzy każdym  przewodem , będącym  
pod napięciem , a ziem ia —  wg. p rzep isów  n iem ieck ich  V D E .

Napięcie robocze
w  tysiącach  woltów 1 3 6 10 20 30

Odstęp
w  m ilim etrach 40 75 100 125 180 260

Rys. 36.
Fragm ent rozdzie ln i zaopatrzonej w  w y łączn ik i bezolejowe.

35); w y łączn ik i u staw ione są w  tym  w ypadku  każdy w  od­
dzielnej kom orze, k tó re j drzw i w ychodzą w prost nazew nątrz 
budynku. D z ięk i tem u w  raz ie  zapalen ia  się jednego z w y ­
łączn ików , zaburzenie w  ruchu ogran iczy się do jednego 
ty lko  obwodu.

W  om ów ionych  w yżej rozdzie ln iach  stosowane b y ły  
bez w y ją tk u  w y łącz n ik i o le jowe. P rz y  w y łączn ikach  b e z -  
o l e j o w y c h  rozdzie ln ia jest znacznie prostsza, tańsza 
i przejrzystsza, pon iew aż  —  w obec b raku  m aterja łów  p a l­
nych —■ niem a kon ieczności staw ian ia  ścian  ogn io trw ałych , 
celek, kom ór i t. p. N a  rys. 36 pokazana jest rozdzie ln ia z 
w y łączn ikam i bezo le jow em i —  t. zw. w odnem i; w y łącz n ik i 
oddzielone są tu od ko ry ta rza  d la obsługi lekk iem i b lacha ­
mi żelaznemi, na k tó rych  zm ontowane są jednocześnie n ap ę ­

Są  to odstępy minimalne. W  p rak tyce  pożądane jest 
stosowanie w iększych  odstępów.

Bezp ieczeństw o obsługi pociąga za sobą rów n ież  ca ły  
szereg wym agań, k tó re  u jęte są w  po lsk ich  przepisach 
(PNE-10 —  1932). P rzedew szystk iem  w ym agana jest pew na 
najmniejsza szerekość ko ry ta rzy  dla obsługi, o ile z jednej 
lub  z obu stron tego ko ry ta rza  znajdują się p rzyrządy w y ­
sokiego napięcia. M a  ona usunąć m ożliwość przypadkow ego 
do tkn ięc ia  przez obsługującego części będących  pod n a ­
pięciem , co n iezawsze b y ło b y  m ożliwe, a n aw et trudne do 
un ikn ięc ia  p rzy zbyt w ąsk im  ko rytarzu . P rzep isy  rozróż­
n iają ko ry tarze  służące jedynie dla nadzoru ap ara tó w  w y ­
sokiego nap ięcia  oraz przeznaczone dla nadzoru i obsługi 
tych  aparatów . Najm niejsze dopuszczalne szerokości k o ry ­
tarzy są następujące;

przy umieszczeniu przyrządów po je ­
dnej stronie przejścia .................

przy umieszczeniu przyrządów po obu 
stronach p r z e j ś c i a .........................

Nadzór Nadzór 
i obsługa

800 mm 

1 000 mm

1 000 mm 

1 200 mm

Ja k  w idz ie liśm y na poprzednich rysunkach , ap araty  
w ysok iego  nap ięc ia  b yw a ją  oddzielone od k o ry ta rz y  bądź 
zapom ocą śc iany ogn iotrw ałe j, bądź też zapom ocą siatki. 
W zam ian  s ia tk i stosować można rów n ież b lachy  lub poręcze

G e n e r a t o r y  p rq d u  t r ó j f a z o w e g o  
m a ły c h  m o c y  (do 15 kVA),  

M a s z y n y  p rq d u  s ta łe g o  i p r z e ­
tw o r n ic e ,

S i ln ik i  re p u ls y jn e  m a łe j  m o cy ,  

S y r e n y  a la r m o w e ,

S z l i f i e r k i  e le k t r y c z n e ,

T  ra n s fo r m a to r y ,

Nastawnik prqdu stałego 
z regulacjq obrotów

A u t o m a t y  r o z r u c h o w e ,

A p a r a t y  e le k t r y c z n e  do suwnic, 
dźwigów i żórawi,

N a s t a w n i k i ,  e l e k t r o m a g n e s y  h a ­
m u lc o w e ,  w y lq c z n ik i  k r a ń c o w e  
i t. p.,

R o z r u s z n ik i  i r e g u la t o r y  o b r o tó w  
do s i ln ik ó w  w ię k s z y c h  m o c y  (po- 
nad 1 00  KM)

W Y T W Ó R N IA  APARATÓW  ELEKTRYCZNYCH

K. i W. PUSTOŁA
S p ó łk a  K o m a n d y to w a

W A R S ZA W A , M A Z O W IE C K A  11. TEL. 5 -0 3 -3 0
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ochronne. Części, będące pod napięciem , nie mogą znajdo­
w ać  się zbyt blisko tych  urządzeń ochronnych, by nie n a ­
rażać obsługi na niebezpieczeństwo przypadkowego p o ra ­
żenia. To  też najmniejsze dopuszczalne wg, po lsk ich  przep i­
sów odległości części, znajdujących się pod napięciem , od 
zam knięć ochronnych wynoszą:

W ysokość nap ięcia :

Rodzaj zam knięcia: 6 kV do 15 k V  | do 30 kV
odległości w  m ilim etrach:

po ręcze .................................
sia tk i i drzw i siatkowe . 
zam knięcia z b lachy . . .

500
230
160

500 500 
280 360 
220 300

N ie  jest naogół pożądane, aby przew ody wysokiego 
nap ięcia  p rzechodziły  nad ko rytarzam i dla obsługi. 0  ile 
jednak rozw ażan ie tak ie  zostało już zastosowane, to p rzew o­
dy wysokiego nap ięcia  znajdować się w inny conajmniej na 
w ysokości 2.500 mm nad podłogą (przy nap ięciach  do 30 000 
w o ltów ).

W o g ó le  rozdzielni w ysokiego napięcia, a zwłaszcza 
w iększych, nie należy p ro jek tow ać zbyt ciasno. N iew ie lka  
oszczędność, jaką  osiąga się na kosztach budynku, okupiona 
zostaje zmniejszeniem się w  znacznym stopniu bezpieczeń­
stw a obsługi oraz przejrzystości uk ładu  rozdzielni. Zw łasz ­
cza k o r y t a r z e  dla obsługi p ro jek tow ać należy dostatecz­
nie szerokie. D bać też należy o w łaśc iw e  umieszczenie wej­
ścia do rozdzielni, tak, aby np. w  razie pożaru nie stało się 
cno n iedostępne dla znajdującej się w  budynku obsługi. 
U k ła d  przyrządów  w in ien  być m ożliw ie p r z e j r z y s t y ;  
poszczególne obw ody w inn y  być oddzielone od siebie, przy- 
czem nie jest dopuszczalne, aby np. k tóryś z aparatów  na le ­
żących  do jednego obwodu znalazł się w  celce innego ob­
wodu.

Po  k ilku  tych  uwagach ogólnych poruszym y jeszcze po­
k ró tce  jedną w ażną sprawę, a m ianow ic ie  sprawę uziemień 
ochronnych.

U z ie m ie n ia  o c h ro n n e .
Uziem ien ia  ochronne, jako nadzwyczaj ważne dla 

bezpieczeństwa obsługi, przew idzieć należy w  każdej roz­
dzielni. U z iem ić przytem  należy: korpusy w szystk ich  apa ­
ra tów  wysokiego nap ięcia, jak : podstaw y od łączn ików
i izo lato rów  w sporczych, korpusy transform atorków  m ier­
n ikow ych, w y łączn ikó w  i t. d.; pozatem uziem ić należy 
żelazne konstrukcje ce lek  i t. p. N ie należy natom iast uzie­
m iać rur śc iekow ych  dla oleju, ryn ien  śc iekow ych  dla 
deszczu i t. p. żelaznych części rozdzielni.

U z iem ien ia  w y k o n y w a ć  należy albo linką m ie­
dzianą albo też ocynkow aną taśmą żelazną. Przekro je  
p rzew odów  uziem iających  w inny być nie mniejsze, niż 
16 mm2 —  dla p rzew odów  m iedzianych oraz 20 mm2 —  
dla żelaznych. N iem a natom iast potrzeby stosowania w ię k ­
szych przekrojów , niż 50 mm2 dla m iedzi oraz 100 mm2 
dla żelaza. O ile  uziem iane przez nas konstrukcje żelazne 
są spawane, to można je trak tow ać, pod względem e lek ­
trycznym , jako całość i uziem ić j e d n ą  ty lk o  z belek  
tej konstrukcji; natom iast p rzy konstrukcjach  skręcanych  
lub n itow anych  uziem ić należy każdą belkę zosobna. 
P rzew o d y  uziem iające należy doprowadzić do t. zw. uzie­
miacza. D otychczas stosowano do tego celu p raw ie  w y ­
łączn ie p ły ty  m iedziane o w ym iarach  1000 X  1000 X  3 mm., 
w odpow iedni sposób zakopane w  ziemi. O becn ie coraz 
bardziej rozpowszechnia się stosowanie ocynkowanych rur 
żelaznych, o długości ok. 2 % m etra oraz średn icy 1— 1 % "; 
rury te w b ija  się w  ciem ię. P rz y  m ałych  i średnich urzą­

dzeniach rozdzie lczych  w ystarcza jeden uziemiacz, przy 
w iększych  natom iast stosować należy dwa, a naw et w ię ­
cej uziem iaczy. Zarów no p łyty, jak i ru ry  zakopywać 
trzeba dostatecznie g ł ę b o k o  tak, aby sięgały one, o ile 
możności, w g łąb  aż do najniższego stanu w ody podskór­
nej. P rz y  p ły tko  zakopanych p łytach  opór uziemienia 
wzrosnąć może tak  dalece, że w artość uziem ienia ochron­
nego staje się fikcyjną. Praw idłowe wykonanie uziemień 
ochronnych jest rzeczą niezwykłej doniosłości i dlatego też 
zam ierzone jest u nas w ydan ie  w  najbliższej przyszłości 
specjalnych w skazów ek  dotyczących  w ykonyw an ia  uzie­
mień oraz urządzeń ochronnych.

P o d s ta c je  t r a n s fo r m a to r o w e  n ap o w ie trzn e .
Na zakończenie zajm iem y się pokrótce m a ł e m i  

podstacjam i transform atorow em i —  t, zw. s ł u p o w e -  
m i. Transform ator zostaje tu zm ontowany na słupie, na 
specjalnej p latform ie. Po  stronie wysokiego nap ięcia znaj­
dują się ty lko  od łączn ik i oraz bezpieczniki, przyczem od­
łączn ik i można stosować np. t. zw. typu  słupowego. Roz­
dział energji po stronie n i s k i e g o  nap ięc ia  odbywa się 
rów nież wprost na słupie, poszczególne zaś obwody są 
chronione przeważnie zapom ocą t. zw. bezpieczników słu­
powych.

Podstacje  tego typu  nadają się jedynie dla niewiel­
k ich  mocy. Ze względu na sw ą prostotę i taniość znalazły 
one przy m ałych  m ocach szerokie zastosowanie. Stosują 
je chętn ie zw łaszcza e lek trow n ie  zasila jące np. okręgi wiej­
skie, gdzie rozdział energji odbyw a się w yłączn ie  zapo­
mocą lin ji napow ietrznych  i gdzie moc poszczególnych 
podstacyj jest stosunkowo n iew ie lka . Um ieszczenie pod- 
stacyj w  specjalnych  budynkach  b y ło b y  w  tych  wypadkach 
zbyt kosztowne, a naw et w ręcz  zbyteczne i niecelowe.

Rys. 37.
Ogólny w idok  podstacji napow ietrznej na nap ięc ie  robocze 

150 000 w o ltów .

Ja k  już wspom nieliśm y w yżej, podstacje słupowe na­
dają się naogół jedyn ie d la bardzo prostych  rozwiązań, 
bez w y łączn ikó w  po stronie w ysok iego  nap ięcia , bez przy­
rządów  pom iarow ych  i t. p. W i ę k s z e  natom iast pod­
stacje um ieszczam y z zasady w  budynkach  i tego typu 
podstacje om ów iliśm y już poprzednio. Natom iast przy na­
pięciach  pow yżej ok. 30 k V  p o w r a c a m y  znów do 
podstacji n a p o w i e t r z n y c h .  K onstrukc ja  ich  jednak­
że staje się już w ów czas bardzo skom plikow aną, a przeto 
om aw ianie ich w  najogólniejszych naw et zarysach  przekra­
czałoby ram y niniejszego artyku łu . D latego też podajemy — 
dla p rzyk ładu  jedynie —- na rys. 37 ogólny w idok  podsta­
cji napow ietrznej na nap ięcie  robocze 150 000 w o ltów ; ry­
sunek ten w ystarczy, by dać C zy te ln iko w i po jęcie o ol­
brzym ich rozm iarach  oraz skom plikow anej budow ie tego 
yodzaju podstacyj napowietrznych
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W Y K A Z  Ź R Ó D E Ł  Z A K U P U

A k umulatory.

,PETEA" Polskie Tow. Akumulatoro­
w e S. A. Fabryka i biura: Bia­
ła k/Bielska, tel. Bielsko 20-43 
Zarząd: Warszawa, Kopernika
13, tel. 539-09.

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst. „TUDOR", Sp. Akc. W ar­
szawa, Złota Nr. 35, tel. centra­
la: 5.62-60. Oddziały: Byd­
goszcz, ul. Gdańska 51, tel. 13-77. 
Katowice, Moniuszki 6, telefon 
326-50. Lwów, Potockiego 4, 
tel. 252-35. Poznań, ul. Działyń- 
skich 3, tel. 11-67. Fabryka aku­
mulatorów ołowianych i żelazo- 
niklowych w  Piastowie st. kol. 
Pruszków.

A p a ra ty  dla prqdów  sil­
nych w ysokiego i nis­
kiego napięcia.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

Ini. Józef Imass, Fabryka Aparatów  
Elektrycznych, Łódź, ul. Piotrkow­
ska 255, tel. 138-96 I 111-39.

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman i S-wie, Warszawa, Okopo­
wa 19, (gmachy własne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31.

K. Szpotański i S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach własny), telefony 10-02-43, 
10-01-43, 10-00-43.

A p a ra ty  e lek łr. do od­
bijania kam ien ia  ko­
tłow ego.

„Devoorde" Inż. Józef Feiner, Kraków, 
Zyblikiewicza 19.

A rm a tu ry  i p rzybory  do 
oświetlenia e lek trycz­
nego.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 
S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Je ro ­
zolimska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd i fabryka, ul. Wronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac­
ka 4, tel. 960-55.

Polskie Zakłady „Schaco", Kraków, Za­
menhofa 1, Skrytka poczt. 407, tel. 
160-24.

A u to m a ty  rozruchow e.
„Elektroautomat'', Zakłady Elektrotech­

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11 94-78 i 11.94-88.

K. i W. Pustoła, Warszawa, Mazowiec­
ka 11, tel. 503-30.

B iu ra  i zak łady e lekłr.
Michał Zucker, Jan Straszewlcz, Biuro 

Elektrotechniczne, Warszawa, Mar­
szałkowska 119, tel. 274-84 i 609-98.

C h ro m o n ik ie lin a , n ikie- 
lina, konstantan.

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena­
torska 36, tel. 641-61 i 641-62.

v^iep lark i i suszarki.
Inż. L. Kordowskl I S-ka. Wytwórnia 

precyz. aparatów elektr. Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

D ź w ig i e lektryczne.
Roman Groniowskl, Spółka Akcyjna, 

Fabryka Dźwigów, Warszawa, Emiljl 
Plater 10, tel. 918-20, 918-22, 955-17.

E lek tro lit do akum ulato­
rów  że lazo -n ik lo w ych .

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst. „TUDOR", Sp. Akc. W ar­
szawa, Złota Nr. 35, tel. centra­
la: 5.62-60. Oddziały: (patrz ru­
bryka Akumulatory)

t  l e k t r o p o m p y ,  d m u ­
c h a w k i .

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul. 
Złota 24, tel. 584-80.

E le k tro w ie rła rk i i szli­
fie rk i.

„Dea" Antoni Dąbrowski (wytwórnia 
krajowa), Warszawa, ul. Tamka 45-a, 
tel. 585-21.

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektryęz- 
nych, A. Grzywacz, Wąrąząyyą, ul. 
Złota 24, tel. 584-80.

E m aljo w ane  p rzew od ni­
ki m iedziane.

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena­
torska 36, tel. 641-61 i 641-62.

Fo rm y do prasow ania  
m ieszanek fenolow o- 
form alinowych.

Lignoza, Spółka Akcyjna, Katowice, 
Dworcowa 13, tel. 339-81.

^G alw anotechnika.

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena­
torska 36. Jeneralne Przedsta­
wicielstwo i Oddział Fabryczny 
Zakładów Langbein - Pfanhauser 
S. A.

0 'r z e jn ik i  elektryczne.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro­
techn. S. A. (fabr.) Warszawa,
AL Jerozolimska 6, tel. 642-79.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

^G rzejn ik i e lektryczne  
dla przem ysłu.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.
S. A. (fabr.) Warszawa, Al. Je ro ­
zolimska 6, tel. 642-79.

Warszawska Wytwórnia Maszyn I Spa­
warek Elektrycznych, Warszawa, 
Żytnia 20, tel. 621-81.

Izo lacyjne m aterja ły .
A. Hoerschelmann i S-ka, Sp. z o. o

Warszawa, Wspólna 44, tel. 958-85.
W. Ochot, Katowice 2, Marcinkow­

skiego 6, tel. 323-65.

K a b lo w e  końców ki, z łą ­
cza i m asa kab low a.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88. 

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman i S-wie, Warszawa, Okopo­
wa 19, (gmachy własne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31.

K uchenki e lektryczne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.) W arszawa, Al. Je rozo ­
limską 6, te l. 642-7?.
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K w a s  s ia rkow y do aku­
m ulatorów.

M a te r ja ły  insta lacyjne. O p o rn ik i dokład ne.

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe 
syst. „TUDOR", Sp. Akc. War­
szawa, Złota Nr. 35, tel. centra­
la: 5.62-60. Oddziały (patrz ru­
bryka Akumulatory).

Lam py.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 

S. A (fabr.), Warszawa, Al. Jero- 
zolimska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd i fabryka, ul. Wronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac­
ka 4, tel. 960-55.

Nowik i Serejski, Fabryka Lamp, W ar­
szawa, Elektoralna 20, tel. 670-89.

L i c z n ik i  e n e rg j i  e le k ­
t r y c z n e j .

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021. 

K. Szpotański i S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach własny), telefony 10-02-43, 
10-01-43, 10-00-43.

M a s z y n y  e le k t r y c z n e  
(siln iki, prądnice, p rze­
tw orn ice).

„Elektrobudowa", Wytwórnia Maszyn 
Elektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko­
pernika 56/58, tel. 111-77 i 191-77.

„Elektromotor", Warszawa, Leszno 61, 
tel. 11.21-33.

„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp. 
z o. o., Kraków, Kopernika 6, War­
szawa, Wilcza 50, Lwów, Zimoro- 
wicza 15.

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul. 
Złota 24, tel. 584-80.

K. i W. Pustoła, Warszawa, Mazowiec­
ka 11, tel. 503-30

Georg Schwabe. Najstarsza w Kraju 
Fabryka Silników, Bielsko —  Śląsk, 
tel. Bielsko 2828.

AAaszyny do spaw an ia  
elektrycznego.

„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp.
z o. o., Kraków, Kopernika 6, War­
szawa, Wilcza 50, Lwów, Zimoro- 
wlcza 15.

Warszawska Wytwórnia Maszyn I Spa­
warek Elektrycznych, Warszawa, 
Żytnia 20, tel. 621-81.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 
S. A. (fabr.), Warszawa, AL Je ro ­
zolimska 6, tel. 642-79

Centrala Żarówek K. Donat, Poznań, 
Ratajczaka 36, tel. 15-86.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o. 
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

Spółka Akcyjna Przemysłu Elektryczne­
go „Czechowice" w Czechowicach, 
Śląsk Cieszyński.

M a te r ja ły  p rasow ane dla 
ce lów  elektro- i rad io ­
technicznych.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 I 11.94-88.

Makowski I Zauder, Sp z ogr. odp. 
Fabryka, Łódź, ul. Sienkiewicza 163, 
tel. 182-94.

M ieszanki fenolowo-for- 
m alinowe dla ce lów  
e le k tro te c h n ic z n y c h , 
galan teryjnych  i inn.

Lignoza, Spółka Akcyjna, Katowice, 
Dworcowa 13, tel. 339-81.

N a g rz e w n ic e  p łycinow e 
i zespoły grzejne.

„Ciepło i Powietrze", fabr. maszyn, 
wł. A. Żukowski inż., Warszawa, 
Nowosielecka 20, tel. 9-61-91.

N

N

opraw a i p rze w ia n ie  
maszyn elektrycznych.

Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23

a p ra w a  p r z y r z ą d ó w  
pom iarow ych.

„Dacho" Inż. A. Chômiez, Warszawa, 
S-to Krzyska 28, tel. 616-15.

„Era" Polskie Zakłady Elektrotechnicz­
ne S. A. Zarząd i Fabryka W łochy 
p/Warszawą, tel. 548-88.

N a s ta w n ik i, e lek trom a­
gnesy i t. p.

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11 94-78 i 11.94-33.

N eony.
K. i W. Dworakowscy, Warszawa, 

Hoża 35, tel. 974-06.

^O gran iczn ik i prądu.
Inż. Józef Imass, Fabryka Aparatów  

Elektrycznych, Łódź, ul. Piotrkow­
ska 255, tel. 138-96 i 111-39.

Makowski i Zauder, Sp z ogr. odp 
Fabryka, Łódź, Ml- Sienkiewicza 163, 
tel. 182-94

Inż. J. Zubko, Brwinów

O p o rn ik i suw akow e.
Inż. Edmund Romer, Zakład Pomocy 

Naukowych, adres poczt, i telegr.: 
Lwów, 14, tel. 78-37.

P ie c e  elektryczne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.), Warszawa, AL Jerozo­
limska 6, tel. 642-79.

Inż. L. Kordowski i S-ka. Wytwórnia 
precyz. aparatów elektr. Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

Inż. J. Zubko, Brwinów.

P  iece  e lektryczne dla 
przem ysłu metalowego.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro­
techn. S. A. (fabr.) Warszawa, 
AL Jerozolimska 6, tel. 642-79.

„Bracia Lange" Fabryka Maszyn 
i Odlewnia Żelaza, Sp. Akc. 
w Łodzi, ul. Andrzeja 21, tel. 
120-38 i 160-33.

P  iorunochrony i instala­
cje  anten zbiorowych.

„Megacykl", Sp. z o. o., Warszawa, 
Bema 91, tel. 287-75

P  irom ełry.
Inż. J. Zubko, Brwinów.

P  rostowniki
„Elin", Polski Przemyśl Elektr., Sp.

z o. o., Kraków, Kopernika 6, War­
szawa, Wilcza 50, Lwów, Zimoro- 
wicza 15.

P rz e łą cz n ik i z gwiazdy 
w  trójkąt.

Inż. J. Reicher I S-ka, Łódź, ul. Połud­
niowa 28.

P  rzew ody.
Centroprzewód, Warszawa, Mar­

szałkowska 87, tel. 9-42-87, 
9-42-86, 9-42-85.

P rzyrządy pom iarow e 
e lek tryczne.

„Bemar" —  Wytwórnia Przyrządów 
Elektrycznych, Grodzisk Maz., ul. 
Królewska 3. Tel. Podmiejska II — 
Milanówek 41.

Chauvin Arnoux, Fabryka Aparatów 
Pomiarowych Elektrycznych w Pol­
sce, Warszawa, ul. Czerska 12, tel.
9-72-65 i 9-71-29.
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„Dacho" Inż. A. Chômiez, Warszawa, 
S-to Krzyska 28, tel. 616-15

„Era" Polskie Zakłady Elektrotechnicz­
ne S. A. Zarząd i Fabryka Włochy 
p/Warszawą, tel. 548-88.

Hartmann &  Braun, Przedstawiciel­
stwo: Biuro Elektrotechniczne Mi­
chał Zucker, Han Straszewicz, W ar­
szawa, Marszałkowska 119, telef. 
274-84 i 609-98.

„Połam" —  W-wa, Hoża 36, tel. 927-64.

R e fle k to ry  (d aszk i) em a l­
iow ane.

Leon Bytner, Emaljernia i Wytłaczalnia 
„Tytan", Poznań 10, ul. Wrzesińska 2.

R

R ury stalow o - pancerne.
„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.

(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

R ury sta low o - pancerne  
i sysł. Pesch la .

Górnośląska Fabryka Kabli i Rur Izola­
cyjnych, S. A., Katowice 2, ul. Kra­
kowska 4, tel. 321-95.

S i ln ik i  e lek tryczne.
(patrz dział „Maszyny elektryczne").

S t a c je  cechow n icze  dla 
l e g a l iz a c j i  l ic z n ik ó w  
j e d n o - i  tró jfazow ych.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabryka) Lwów, tel. 580, 4213, 8021.

S y r e n y  e l e k t r y c z n e  
a l a r m o w e .

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul. 
Złota 24, tel. 584-80.

K. i W. Pustota, Warszawa. Mazowiec­
ka 11, tel. 503-30.

S z c z o tk i w ęg low e.
„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23.
A. Hoerschelmann i S-ka, Sp z o. o.

Warszawa, Wspólna 44, tel. 958-85

S z k ło  do ośw ietlen ia  
i potrzeb technicznych.

Huta i Rafinerja Szklą „Targówek" 
Kazimierz Klimczak i Synowie, W ar­
szawa, ul. Orla 7, tel. 251-62.

ury izo lacy jne  oboło- 
w ione syst. Bergm ana.

Górnośląska Fabryka Kabli i Rur Izola­
cyjnych, S. A., Katowice 2, ul. Kra­
kowska 4, tel. 321-95.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, telef. 580, 4213, 8021.

T erm o sta ty  i term oregu­
latory.

Inż. L. Kordowski I S-ka Wytwórnia 
precyz. aparatów elektr Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

T  ransform atory.
„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­

niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77. 11.94-78 i 11.94-88.

„Elektrobudowa", Wytwórnia Maszyn 
Elektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko­
pernika 56/58, tel. 111-77 i 191-77.

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul 
Złota 24, tel. 584-80.

|
K. i W. Pustota, Warszawa, Mazowiec­

ka 11, tel. 503-30.

T r a n s f o r m a t o r y  m ie r ­
n i c z e .

K. Szpotański I S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach własny), telefony 10-02-43,
10-01-43, 10-00-43.

U rządzen ia do oczysz ­
czan ia  w ody zas ila ją ­
ce j kotły.

Zakłady „Ekonomja" w Bielsku, skryt­
ka pocztowa 110, tel. 1160

W entylatory.
„Ciepło I Powietrze", fabr. maszyn, 

wł. A. Żukowski inż., Warszawa, 
Nowosielecka 20, tel. 9-61-91.

Feilchenfeld Adam, inż. Warszawa, 
Zielna 11, tel. 527-01.

„Kabe" Inż. Józef Feiner, Kraków, 
Zybliklewicza 19.

\ A / y ł ą c z n i k i  a u t o m a ­
t y c z n e .

„Elektroautomat", Zakłady Elektrotech­
niczne, Warszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11-94-77, 11.94-78 i 11-94-88.

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman i S-wie, Warszawa, Okopo­
wa 19, (gmachy własne), te!. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31

■

Ż a r ó w k i . • r
Centrala Żarówek K. Donat, Poznań, 

Ratajczaka 36, tel. 15-86.
„Tungsram", Zjednoczona Fabryka Ża­

rówek S. A., Warszawa, ul. 6-go 
Sierpnia 13, telefony: Dyrekcja
860-81, gab. Prokurenta 878-83, za­
mówienia 891-07, ogólny 856-50, 
propaganda 878-56. Przedstawlclel-

stwa: Bydgoszcz, St. Ustynowlcz,
ul. Gamma 2; Gdańsk, Edward 
Schimmel, ul. Domlnikswall 8; Gdy­
nia, Włodzimierz Morozewlcz, ul. 
Świętojańska 37 m. 1, skrz. poczt. 
175; Katowice, Jabłoński i Skarbon- 
klewicz, ul. Marjacka 18-a; Kraków, 
Mieczysław Fryling, ul. Dunajew­
skiego 6; Lwów, Wilhelm Bojko, 
ul. Gródecka 18; Łódź, „Technika",
I. Steinhardt, ul. Traugutta 14; Łuck, 
A. Szejner, ul. Kordeckiego 2; Po­
znań, Inż. Henryk Segał, ul. Kocha­
nowskiego 17 m. 6; Wilno, S. Este- 
rowlcz, ul. Zawalna 16.

■

Ż y ra n d o le .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 

S. A. (fabr.), Warszawa, Al. Je ro ­
zolimska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) • Warszawa 
Zarząd i fabryka, ul. Wronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac­
ka 4, tel. 960-55.

Nowik i Serejski, Fabryka Lamp, War­
szawa, Elektoralna 20, tel. 670-89

RADJOTECHNIKA

L a m p y  rad jow e.
„Tungsram", Zjednoczona Fabryka Ża­

rówek S. A., Warszawa, ul. 6-go 
Sierpnia 13, tel. 8.78-56. Przedsta­
wicielstwa: Bydgoszcz: St. Ustyno- 
wicz, ul. Gamma 2; Gdańsk: Edward 
Schimmel, ul. Dominikswall 8; Gdy­
nia: Włodzimierz Morozewlcz, ul.
Świętojańska 37 m. 1, skrz. poczt. 
175; Katowice: Jabłoński i Skarbon- 
klewlcz, ul. Marjacka 18-a; Kraków: 
Mieczysław Fry ling, ul. Dunajew­
skiego 6; Lwów: Wilhelm Bojko, ul. 
Gródecka 18; Łódź: „Technika" I. 
Steinhardt, ul. Traugutta 14; Łuck: 
A. Szejner, ul. Kordeckiego 2; Po­
znań: Inż. Henryk Segał, ul. Kocha 
nowsklego 17 m. 6; Wilno: S. Este- 
rowicz, ul. Zawalna 16.

O d b iiorniki.
„Dacho" Inż. A. Chomlcz, Warszawa, 

S-to Krzyska 28, tel. 616-15.

S p r z ę t  r a d i o f o n i c z n y  
p rz e c iw z a k łó c e n io w y .

„M egacykl", Sp. z o. o., Warszawa, 
Bema 91, te l. 287-75.

W ;zm acn iacze  w ie lk ie j 
m ocy.

„Dacho" inż. A. Chomicz, W arszawa, 
S-to Krzyska 28, te l. 616-15.
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p c u ™  1

Technika oświetleniowa.

Reklamy świetlne.
(Ciąg dalszy).

V II. R u r y  s w i e t l q c e .
F a b ry k a c ja  ru r  św ietlc jcych (n e o n o w y c h )
5 .  P r z e b i e g  p o m p o w a n i a ,  „ b o m b a r d o w a n i a "  ( o d g a z o w a n i a )  o r a z  
n a p e ł n i a n i a  r u r  n e o n o w y c h  g a z a m i  s z l a c h e ł n e m i .

O dpow iednio w yg iętą  i zaopatrzoną w  2 e lektrody 
ru rkę  szklaną, literę  czy też lin ję dekoracyjną (rys. 91), 
stap iam y z aparaturą  próżniową (rys. 92) za pośrednictwem  
dwuch zakończeń zwanych „p ręc ikam i pom powem i” . Na 
rys. 92 pokazany jest schem atycznie i n n y ,  niż poprzednio 
uk ład  aparatu ry  próżniowej. Po  przyłączeniu ru rk i do ap a .

— \ i  Rys. 91
I) R u rk a  szklana z

—  f e - c z u
r ' C Z K

R u rk a  szklana z 2-ma 
elektrodam i. C —  „p rę ­

c ik i pom powe” .

ra tu ry  próżniowej przystępujem y do czynności bodajże 
n a j w a ż n i e j s z e j ,  a m ianow icie d o w y p o m p o w a -  
n i a z ru rk i pow ietrza i t. p. Obecność bowiem  gazów za ­
w a rtych  —  w  m inim alnych chociażby ilościach  —  bądź 
w  ściankach ru rk i szklanej, bądź też w  m eta low ych  jej 
e lektrodach  (w  postaci cieniutkiej pow łok i) w  w ysokim

stopniu utrudnia osią­
gnięcie bezwzględnej 
próżni w  rurce. O k a ­
zuje się przytem, że 
szkodliwe resztk i p o ­
w ietrza  usunąć można 
t y l k o  drogą silnego 

nagrzewania 
d o  riA.rtj ścianek szkla-

^sH ieH ące j ny ch oraz czę­
ści m etalow ych, 
znajdujących się 

w ew nątrz  rury. N a ­
grzewanie to usku te ­
cznia się, jak w iem y, 
prądem elektrycznym , 
o trzym yw anym  z tran ­
sformatora „odgazo­
w u jącego” . Przeb ieg 
nagrzewania jest na ­
stępujący: obie e lek ­
trody ru rk i p rzy łącza ­
my do zacisków  tran ­
sform atora zapomocą 
przew odów  ogumowa- 
nych na w ysok ie  n a ­
p ięcie  (6000 w o ltó w )—  
o przekroju 2,5 mm". 
O tw ie ra jąc  p rzy od­
łączonym  narazie tra n ­
sform atorze ku rk i I  i I I  

(rys. 92), łączym y ru rkę z pompą, poczem próżnia w  ru rce 
zaczyna stopniowo w zrastać. G d y  próżnia w ynosi ok. 4 mm 
słupa rtęc i z a ł ą c z a m y  zapomocą w y łączn ika  stopnio ­
wego p transform ator T (rys. 90) *), poczem regulujem y n a ­
tężenie prądu do chw ili w ystąp ien ia  w  rurze w y ładow ań  
oraz nagrzania się jej e lektrod  do czerw oności; następuje 
przytem  zjaw isko uw aln ian ia  się znacznych ilości zaw arte ­
go w  e lektrodach  gazu.

*) por. zeszyt 4/1936 r „  str. 109,

O ile  zostaw im y kurek I  (rys. 92) o tw arty , a w ięc, o ile 
rura św ie tląca  będzie nadal m iała połączenie z pracującą 
dość szybko pompą, w ted y  okaże się, że om awiane zjawisko 
odgazowania po trw a k ilk a  zaledw ie sekund, próżnia bowiem 
w  rurce wzrośn ie do tego stopnia, że spowoduje p r z e r ­
w a n i e  w spom nianych wyżej w yładow ań. Z jaw iska  tego 
należy bezwzględnie u n i k a ć ,  a lbow iem  jedynie d ł u ż s z e  
nagrzew anie e lektrod, a zw łaszcza szklanych ścianek rury, 
um ożliw i nam usunięcie z ru rk i wszelk ich  śladów gazu. 
Trzeba  w ięc  ca łk o w ic ie  (lub częściowo) odłączyć rurkę od 
pom py (kurek I), aby w  ten  sposób utrzym ać w  rurce taką 
próżnię, p rzy której m ógłby przez n ią  przep ływ ać dosta­
tecznie s ilny (d la odgazowania) prąd. P rz y  tej czynności 
e lek trody  w inn y  być  nagrzane do czerwoności, szklane zaś 
śc iank i ru ry  nagrzewane do tem peratury conajmniej 150*’ C 
—• w  ciągu przynajm niej 5 minut.

P rąd  p rzep ływ a jący  przez ru rę św ietlącą  podczas odga­
zow an ia  jest zazwyczaj 3 —  4 razy w iększy od najw ięk­
szego dopuszczalnego prądu obciążenia rury, podanego po­
przednio w  tab e li* ).

R u rk i należy naogół „od g azow yw ać”  w  obecności nie­
w ie lk ich  resztek pow ietrza, a w ięc  jeszcze przed wprowa- 

’ dzeniem do ru rk i gazów sz lachetnych, a to dlatego, że w 
rozrzedzonem pow ietrzu  przy tem  samem napięciu  uzyskać 
można o w ie le  w iększe natężen ie prądu, niż w  rozrzedzo­
nym  gazie szlachetnym .

Po  ca łkow item  odgazowaniu e lektrod  i ścianek rury 
w y łączam y prąd i o tw ie ram y ku rek  I, łącząc rurę świetlącą 
z pompą. N a leży  następnie tak  długo „pom pow ać , aż ma­
nom etr M ac  Le o d 'a  w ykaże  najw yższą osiągalną wartość 
próżni 10~6 mm słupka rtęc i) **), poczem zam ykam y kurek I.

Po  kom pletnem  w ypom pow aniu  pow ie trza  z rury i od­
gazowaniu e lek trod  oraz szk lanych  jej ścianek, przystępu­
jem y do n a p e ł n i a n i a  ru ry  gazem szlachetnym .

Przed  w łaściw em  napełn ien iem  ru ry  należy uprzednio 
p r z e p ł u k a ć  ją odpow iednim  gazem szlachetnym . Jeżeli 
np. gaz, k tó rym  chcem y nape łn ić  rurę, znajduje się w  na­
czyniu B  (rys. 92), w ów czas o tw ie ram y ku rek  V I,  poczem 
natychm iast zam ykam y go spowrotem . To  samo czynimy 
następnie z ku rk iem  IV .  Jednocześn ie  załączam y transfor­
m ator „odgazow ujący", k tó ry  —  po k ilk u  m inutach „bom­
bardow an ia  elektronow ego —  w y łączam y i otw ieram y ku 
rek  I. Po  osiągnięciu w  rurze w ysok ie j próżni zamykamy 
ku rek  I  i ponow nie w p row adzam y do ru ry  odpowiedni gaz 
sz lachetny (w łaśc iw ie  nape łn ien ie  ru ry). Następn ie ponow­
nie o tw ie ram y ku rek  I  i trzym am y go w  stanie otwartym 
tak  długo, aż ciśn ien ie gazu szlachetnego w  rurze osiągnie
odpow iednią wartość***), k tó rą  odczytu jem y na przyrządzie k.
P o  osiągnięciu odpow iedniego ciśn ien ia w  rurze, zamykamy 
natychm iast ku rek  I I ,  od łączając w  ten sposób rurę świet-

Rys. 92.
U k ła d  aparatury próżniowej, 

(Opis w  tekście).

*) Po r. zeszyt 3, 1936 r. „ W .  E . str. 78.
**) Z całego przebiegu „po m po w an ia " moment ten )est 

najbardziej n iebezp ieczny i d latego też w ym aga on od nas 
s z c z e g ó l n e j  uwagi. W  tym  bow iem  mom encie wystę­
puje czasami z jaw isko fluorescencji (św iecenia) wnętrza 
szklanej rury, a to skutkiem  t. zw. prom ienistego ruchu 
e lektronów , uderzających  w  pew nym  punkcie o ściankę ru­
ry  z taką  siłą, że nastąp ić może jej przedziuraw ienie (dzięKi 
nadm iernem u nagrzewaniu). P ro m ien is ty  ruch elektronów 
odbyw a się przew ażnie wzdłuż cy lind rycznej osi elektrody 
i tu też szukać należy p rzyczyn p ow sta łych  uszkodzeń.

Rezu lta tem  powyższego może być  w ięc  z jednej strony 
uszkodzenie ru ry  św ietlącej, z drugiej zaś —  umożliwienie 
pow ietrzu  przedostania się do ap aratu ry  pom powe;, co, 
oczyw iście, n ie jest pożądane. W id om ą  oznaką wystąpienia 
omówionego niebezpiecznego z jaw iska jest in tensyw na zie­
lona flourescencja (św iecenie) szk lanych  śc ianek rury.

***) W a rto śc i te podane będą w  jednej z następnych 
tabel,
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lącą  od ap ara tu ry  próżniowej. Z  chw ilą  tą  ru ra  jest już na ­
pełn iona gazem.

O  ile  po w łączen iu  transform atora „bom bardu jącego" 
zapom ocą w y łącz n ik a  w  —  ru ra  p rzy norm alnej w a r to ­

ści p rądu  n ie  św ieci się w łaśc iw ym  kolorem , a w ięc  na- 
p rz yk ład  p rzy nape łn ien iu  ru ry  neonem  ca ła  ona lub jej 
część św iec i się r ó ż o w o ,  —  m am y w ted y  dowód, że w y ­
p e łn ia ją cy  ru rę  gaz jest zanieczyszczony, a to p raw dopo ­
dobnie w sku tek  n iedostatecznego odgazowania rury. W  tym  
przypadku  ca łą  opisaną w yżej m anipu lację odgazowania i 
w yp o m p o w yw an ia  ru ry  rozpoczynać należy na nowo od po­
czątku, w puściw szy uprzednio do ru ry  pow ietrze. Je ż e li  n a ­
tom iast ko lo r św iecen ia  ru ry  jest w łaśc iw y , w ted y  p rz y łą ­
czam y ją na k ilk a  godzin do transform atora, podw yższa­
jąc p rzytem  natężen ie p rądu —  w  stosunku do nom inalnego 

o 2 0 % . O ile  w  tych  w aru n kach  ko lo r św iecen ia  ru ry  
nie u legnie zm ianie, w ów czas „o  d t a p i a m y "  rurę zapo­
mocą delikatnego  p łom ien ia  od ap ara tu ry  próżniowej. „Od- 
tap ian ie ru ry  od „p rę c ik ó w  p om pow ych " uskutecznić n a ­
leży z dużą ostrożnością, często bow iem  w  tym  w łaśn ie  m o­
m encie p ope łn iam y n ajw ięce j b łędów , p rzekreśla jąc jed ­
nym  n ieoględnym  ruchem  w szystk ie  —  chociażby najostroż­
niej i najstarann iej poprzednio w yko n an e— zabiegi i czynno­
ści. N ie  w szyscy  bow iem  szklarze w iedzą o tem, że pod­
czas top ien ia  się szkło  n ie ty lko  w yd z ie la  duże ilośc i gazów, 
lecz zyskuje ponadto w łasność przepuszczania m ałych  ilości 
pow ietrza. D robne te ilo śc i (a w ła śc iw ie  ś lady) pow ietrza 
powodują następnie zm ianę ko lo ru  św iecen ia  rury, zm niej­
szając w  dodatku  jej d ługotrw ałość. D latego  też „o d ta p ia ć " 
należy ru rę  od ap a ra tu ry  próżn iow ej b. m ałym  płom ieniem , 
uw ażając przytem , ab y  grubość szklanych  ścianek w  m iej­
scu od tap ian ia  b y ła  m ożliw ie znaczna.

C hcąc np. o trzym ać n i e b i e s k i  ko lo r św ietlen ia, 
należy w puścić  do ru rk i neonow ej —  przed przyłączen iem  
jej do ap ara tu ry  p różn iow ej —  trochę destylow anej, che­
m icznie czystej rtęc i, w  ilo śc i od %  do 1 cm3 —- zależnie od 
pojem ności ru rk i neonow ej. Pozatem  nape łn iam y ru rkę 
m ieszaniną neonu i argonu (2/a neonu i 1/s argonu), a to ce ­
lem uzyskan ia  ko lo ru  św ia tła , n iezm ieniającego się przy 
n iskiej tem peraturze *). O  ile  po napełn ien iu  —  p rzyłączo ­
na do transfo rm ato ra  —  ru rk a  św iec i się ko lorem  fiołko- 
wo-niebieskim , k tó ry  n ie  zm ienia się naw et po długotrwa- 
łem  przeciążeniu, w ów czas „pom pow an ie ”  uw ażać może­
m y za udane,

D o ko lo ró w  zasadniczych —- poza czerw onym  i n ie ­
bieskim, —  zaliczam y także ko lo r jasno - różow y, k tó ry  
otrzymuje się przez nape łn ien ie  przezroczystej ru ry  helem. 
Gaz ten jest jednakże czulszy od neonu na wszelk iego ro ­
dzaju zan ieczyszczen ia i  d latego też w ym aga o w ie le  d łuż­
szego i staranniejszego „od g az o w yw an ia " —  w  porów naniu  
z innem i gazami szlachetnem i.

6 .  W i e l k o ś c i  c i ś n i e n i a  g a z ó w  s z l a c h e t n y c h  o r a z  n a t ę ż e n i a  p r ą d u  
s t o s o w a n e  w  r u r a c h  ś w i e t l ą c y c h  ( n e o n o w y c h ) .

C iśn ien ia  stosow ane w  ru rach  św ie tlących  zależne 
są naogół od rodzaju gazu, wzgl. m ieszaniny gazów i par 
m etali, jak iem i nape łn iona  jest ru ra  św ietląca .

W  ru rach  św ie tlą cych  należy stosować tak ie  c i ś n i e ­
n i e  gazów  sz lachetnych, k tó re  p rzy m inim alnem  nap ięciu  
pozw a la ją  nam  uzyskać dostatecznie duży prąd, a w ięc  i in ­
ten syw n e św ia tło .

Z  w yk resu , pokazanego na rys. 93, w idzim y, że naj­
m niejszą w a rto ść  nap ięc ia  stosow ać można ty lk o  przy p ew ­
nej okreś lonej w a rto śc i ciśn ien ia gazu szlachetnego, k tó ra

to w ie lkość  p o k ryw a  się w  tym  w yp ad ku  z t. zw. „o p t i­
m um " *) z jaw iska św iecen ia.

W dg . M ób iusa  stosow ać na leży następujące w arto śc i 
c i ś n i e n i a  gazów sz lachetnych w  ru rach  św ie tlących :

Pod staw ow e
kolory

św iecen ia
Rodzaj gazu W ie lko ść  ciśn ien ia 

gazu w  rurze

czerw ony . . 
n ieb iesk i . . 
jasno-różowy

neon
neon +  argon +  para rtęci 

hel

4 mm słupa rtęci 
6 mm słupa rtęci 
8 mm słupa rtęc i

W dg. innego autora —  Schallreutera'a należy stoso­
w ać  w  ru rach  czerw onych  ciśn ienie od 5 do 10 mm słupa

rtęc i, w  ru rach  n ieb ie ­
sk ich  —  n ieco  w ięce j. W  
A ng lji stosują np. dla 
ru r nape łn ionych  n e o ­
n e m  ciśn ien ie od 4 do 
10. mm słupa rtęc i, pod ­
czas gdy w  Stanach  Z je ­
dnoczonych A m e ry k i P ó ł ­
nocnej stosują ciśn ien ia 
w  gran icach  od 12 do 25 
mm słupa rtęc i.

Ja k o  ś r e d n i ą  
w arto ść  c iśn ien ia p rzyjąć 
można d la ru r: 

czerw onych  —  od 6 do 8 mm słupa rtęc i; 
n ieb iesk ich  —  od 8 do 10 mm słupa rtęc i; 
jasno-różowych —  od 9 do 11 mm słupa rtęc i.

J a k  w iem y, w ie lkość  natężenia prądu w y w ie ra  duży 
w p ły w  na trw a ło ść  ru r św iętlących . D latego  też w artość  
p rądu tak  należy dobrać, aby trw a ło ść  ru ry  b y ła  dostatecz­
nie duża. N atężen ie  prądu znajdow ać się w inno  w  obszarze

odpow iadającym  no rm a l­
nemu spadkow i ka to d o ­
wemu (rys. 94) p rzy k tó ­
rym  w ystępu je  m in im al­
ne zużyw anie się gazu 
szlachetnego. Pozatem  
od w ie lk o śc i natężen ia 
prądu zależne jest s p o ­
k o j n e  św iecen ie  ru ry  
oraz obfitość w yd z ie la ­
nego przez nią św ia tła .

W ie lk o ś c i p rąd ów  i 
nap ięć stosow ane w  ru ­
rach  św ie tlących  p o da liś ­

my juz poprzednio Ipor. zesz. 3/1936 r. „ W .  E . ” , str. 78). 
W ie lk o ść  n a p i ę c i a  roboczego zależna jest n ie ty lko  
od m aterja łu  i kszta łtu  elektrod , lecz także od p rzew odno ­
ści i gęstości (c iśn ien ia) gazu szlachetnego, napełn iającego 
rurę, oraz od średn icy  tej ru ry ; pozatem  od średn icy  ru ry  
zależy także w ie lko ść  natężen ia  prądu, a m ianow ic ie  im 
średnica ru ry  jest w iększa, tem  natężen ie p rądu jest 
w iększe.

T e m p e r a t u r a  ru ry  św ie tlące j w  czasie jej św ie ce ­
n ia nie pow inna naogół p rzekraczać 35° C, przyczem  ze 
względu na trw a ło ść  ru r nie na leży  ob icążać ich  prądem  
w iększym  od 80 m A. W  każdym  bądź raz ie  natężen ie prądu 
znajdow ać się w inno  p o n i ż e j  tej w artości, p rzy k tóre j 
w ystępu je  rozpylan ie  się m aterja łu  e lek trod . Z jaw isko  to 
zachodzi szczególnie w tedy, gdy w y ład o w an ie  w  rurze o d ­
byw a  się przy nadm iernym  spadku ka tod ow ym  (rys. 94).

napięcie

Rys. 93.
W y k re s  przebiegu n a ­
p ięc ia  w  zależności od 

ciśn ien ia gazu.

spadek

R ys. 94.
Przeb ieg  zależności spadku 
katodow ego od w ie lko śc i 

prądu w  rurze.

*) Je s t  to m ieszanina gazów odporna na mróz, *) czyli najkorzystniejszem świeceniem,
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Z powyższego możnaby przypuszczać, że w yłączn ie  
zużycie m aterja łu  e lektrod  przez rozpylanie stanow i p rzy ­
czynę zmniejszenia trw a ło śc i rury. W  istocie  sprawa ma się 
inaczej. Rozpylone, m etalowe cząsteczki e lek trod  posia­
dają w łasność łączenia się z zaw artym  w  rurze gazem 
szlachetnym . Z jaw isko to w ystępu je spoczątku powoli, n a ­
stępnie zaś —  coraz szybciej i szybciej, przyczem  w  ten 
sposób poch łon ięta zostaje spora ilość czynnego gazu. O w o 
łączenie się rozpylonych cząsteczek m eta low ych  z gazem 
szlachetnym  jest zw ykłem  zjaw iskiem  poch łan ian ia gazu 
przez rozpylone cząsteczki elektrod.

Teoretyczn ie  rzecz biorąc, możnaby było  poch łon ięty 
w  ten sposób gaz r e g e n e r o w a ć ,  uw aln ia jąc go od 
metalicznego py łu  przez intensyw ne nagrzewanie. N iesz la ­
chetne jednakże g^zy oraz inne zanieczyszczenia, jak ie  zo­
s ta łyby przytem  w ydzielone przez eiektrody, u n icestw iłyby 
tego rodzaju regenerację. Chcąc w ięc  zanieczyszczoną 
w  opisany wyżej sposób rurę św ietlącą  doprowadzić do 
dawnego jej stanu, należy ją nanowo napełn ić  sz lachet­
nym gazem (w  opisany poprzednio sposób) w y m i e n i a -  
j ą c p rzy tej okazji e lek trody na nowe.

(C. d. n.).

Technika instalacyj 
elektrycznych.

(C iąg dalszy;.

In ż .-e le k lr .  T . K U L IS Z E W S K I ,

przytem  przypomnieć, że typ ru rek  „pesz low sk ich ” , uży­
w anych  przy instalacjach podtynkow ych , jest n ieco od­
m ienny od typu tych  rurek stosowanego na tynk, a lbo­
w iem  zam iast podłużnej szczeliny o tw arte j mamy w  ru r­
kach  „pesz low sk ich " typu „pod tynkow ego" szczelinę w  po­
staci zak ładk i (por. rys. 156, zeszyt 8 1935 r., „W .E ." ,  
str. 242).

Poza wspom nianem i typam i rurek, stosować możemy 
do insta lacy j pod tynkow ych  (i to w y łączn ie ) t. zw. rurki 
gumowe. Są  to ru rk i w ykonane z gumowej m ieszaniny bez 
w idocznych  dla oka domieszek części m ineralnych  oraz 
w łó k ien  i pozbaw ione pęcherzyków , lub oznak gąbczastej 
budowy.

t u r  ha. ’ufhc

1
!<$ ' t

■■ą
ej--- --i
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Rys. 248.

Zginanie ru rek  gum owych jest b. ła tw e  i nie wym a­
ga specjalnych  przygotowań, ani narzędzi. N a  rys. 248 po­
kazany jest u s t r ó j  rurki gumowej oraz mufki do niej. 
W y m ia ry  ru rek  gum owych oraz m ufek do n ich podane są 
w  tabe li I.

Tabela I.
W ym iary rurek gumowych.

U k ła d a n ie  p r z e w o d ó w  w ru rk a c h  
pod ty n k ie m .

O m aw ia liśm y dotychczas sposoby prow adzenia p rze­
w odów  izo low anych  na tynku  w  pom ieszczeniach zam knię­
tych. B y ły  to sposoby uk ładan ia  p rzew odów  n i e o s ł o ­
n i ę t y c h  (na gałkach, na izo latorach  i t. p.), p rzew o ­
dów osłoniętych  —  w  ru rkach  na tynku  oraz przew odów  
kabelkow ych .

Obecnie przystępujem y do opisu najbardziej r o z- 
p o w s z e c h n - c n e g o  sposobu uk ładan ia  p rzew odów  osło ­
n iętych  —  pod tynkiem. W  tym  w ypadku  przebieg prze­
w odów  jest n i e w i d o c z n y  dla oka i jedynie odbior­
n ik i prądu umieszczone są ponad tynkiem ; pozostały n a ­
tom iast sprzęt insta lacyjny, jak puszki rozgałęzieniowe, 
w yłączn ik i, gniazda w tyczkow e i t. d. wpuszczony jest 
w  mur w  ten sposób, że w idoczne są ty lko  p okryw k i. C a ­
łość insta lacji w ykonanej w  ru rkach  pod tynk iem  jest pod 
każdym  względem  bardziej efektow na i estetyczna, z w ła ­
szcza w  nowoczesnych lokalach . N a  jej korzyść przem aw ia 
pozatem m niejszy nieco koszt jej w ykonan ia, pomimo b o ­
w iem  zw iększonych kosztów robocizny (przebijan ie k a n a ­
łów  dla ru rek  oraz w nęk  dla sprzętu) insta lacja  wym aga 
mniejszej ilości m aterja łów  (rurek, p rzew odów  i t. p ), gdyż 
przy uk ładan iu  przew odów  pod tynkiem  nie jesteśm y sk rę ­
pow ani koniecznością równoległego prow adzenia ru rek  do 
sufitu i t. p., k tó re  możemy prow adzić j a k n a j k r ó t s z ą  
drogą, w yg inając je dowoln ie —  bez stosowania ką tn ików  
niezbędnych w  insta lacji nad tynkow ej w  miejscu każdego 
załam ania śc iany lub sufitu.

U k ład an ie  p rzew odów  w  ru rkach  pod tynk iem  n iew ie le  
się naogół różni od uk ładan ia  p rzew odów  w  ru rkach  na 
tynku. Zasadniczą różnicę stanow i sposób przym ocow an ia  
ru rek  oraz sprzętu instalacyjnego do ścian i sufitów.

Do insta lacyj p odtynkow ych  stosujemy w s z y s t k i e  
typy rurek, używ anych  do insta lacyj nad tynkow ych . N a leży

R  u k i M u f k i

Średn ica Średnica Średn ica Średn ica Długość
1

wewnętrzna
d

zewnętrzna
D

w ew nętrzna
D i  i

zewnętrzna
d 2

( w y m i a r y w  m i l i m e t r a c h )

7 10 10 13 50
9 12 12 15 50

11 14 14 17 60
13,5 16,5 16,5 19,5 60
16 20 20 24 70
23 27 27 31 70
29 34 34 39 80
36 41 41 46 80

Z tabe li tej w idać, że zew nętrzna średn ica  ru rk i po­
siada w ie lkość  taką  samą, jak średnica w ew nętrzna mufki, 
a to w  tym  celu, aby m ufka ściśle p rzylegała  do rurki. 
R u rk i gumowe do insta lacy j e lek tryczn ych  znajdują się 
w  handlu w  odcinkach o długości 1 m oraz 3 m. W ielkość 
(w ym iar) ru rek  gum owych okreś lam y podobnie, jak to ma 
m iejsce przy innych  rurkach, nazyw ając  ru rkę  poprostu 
w ie lkośc ią  jej średn icy  w ew nętrznej, a w ie c  np. «jede­
nastka” , „szesnastka" i t. p.

W spom ina liśm y już poprzednio, że w  każdej rurce 
mogą być uk ładane w y łączn ie  przewody, należąee do tego 
samego obwodu e lek trycznego*). Podajem y następnie ta 
belę najm niejszych, dozwolonych w artości średnic wewnę­
trznych ru rek  w  zależności od liczby  i przekroju układa­
nych  w  nich przewodów. W  tabe li tej oznaczają:

I —  ru rka  bergm anowska;
G  —  ru rka  gumowa;
p _  ru rka  peszlowska;
S t  —  ru rka  sta low a lub gazowa;
S t P    rurka stalowo-pancerna.

*) por. zeszyt 4/1935 r. „ W .E . " ,  str. 120.
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Tabela II.
Najmniejsze dopuszczalne średnice rurek, zakładanych pod tynkiem —  w  zależności od liczby

i przekroju przewodów w  rurce.

Przekrój 
przewodu 

w  mm2
(?)

1 X D G  (L G ) 2

I , G P S t S t P I , G

1 11 8 9 11 13,5*
1.5 11 8 9 11 13,5*
2.5 11 14 9 11 16
4 13,5* 14 11 13,5* 23 *
6 13,5* 14 11 13,5* 23

10 13,5 18* 11 13,5 23
16 16 18 11 16 29
25 2 3 * 26 13,5 21 * 36
35 23 26 16 21 36
50 23 26 16 21 48
70 29 * 26 21 29* 48
95 36 * 37 29 36* _

120 36 37 36 36 _
150 4 8* 37 36 4 2 * _
185 4 8 * — 36 42 * --

S t  S t P

14
14
18
18
18
26
26
37
37
37

11
11
11
13,5
16
29
29
36
36
36
36

13.5
13.5 
16 
21 *  

21 
29 
29 
36 
36 
42 
42

3 x D G  (L G )

I , G

13,5* 
16 * 
23 * 
23 
23 
29* 
29 
36 
36 
48

14
14
18
18
26
26
37
37
37

S t  S t  P

11
11
13,5
16
16
21
29
36
36
36

13,5 
16* 
21 *  

21 
21 
29* 
29 
36 
36 
42

4 x D G  (L G )

I , G S t

16 *
23 *
23
23
29 *
29
36 *
36
48
48

14
18
18
26
26
37
37
37

11
13,5
16
16
21
29
29
36
36

S t  P

16 ’ 
21 ’ 

21 
21 
2 9 ’ 
29 
3 6 ’ 
36 
42

L icz b y  zaopatrzone w  gw iazdkę (*) oznaczają, że 
w  w y ją tk o w ych  p rzypadkach  (na sufitach, na c ienkich  
ściankach d z ia łow ych  oraz przy k ró tk ich  odległościach 
między puszkam i —  do 4 m etrów  —  i najw yżej jednej 
krzyw iźn ie ) zam iast tych  ru rek  używ ać można ru rk i 
o średnicy  o jeden stopień mniejszej od podanej w  tabeli.

P rzechodząc do om ów ien ia sposobu układania rurek 
gumowych pod tynkiem, musimy zaznaczyć, że ru rk i te są 
dość ł a m l i w e  i dlatego też dla ochrony ich przed 
ew entualnem i uszkodzeniam i w  czasie transportu  ow ijane 
byw ają  n iek iedy  sp ira lą  z ocynkow anego d~utu żelaznego 
o średn icy 1 mm, bądź też sporządzane są o ściankach 
nieco g r u b s z y c h  od podanych  w yżej; p rzy n iezm ie­
nionej średn icy  w ew nętrznej zm ieni się w sku tek  tego co ­
ko lw iek  zew nętrzna średnica ru rk i. W spom niane wyżej 
sp irale z drutu żelaznego potrzebne są rów nież dla ochro ­
ny ru rk i p rzy tw orzen iu  łu k ó w  na załam aniach.

Rys. 250.

Rys. 249.

P rz y  insta lac jach  w yk o n a ­
nych ru rkam i g u m o w  e m i 
używ am y u n iw e rsa ln ych  pu­
szek rozgałęzieniowych sporzą­
dzonych z m aterja łu  izo lacyjne- R ys . 251.
go i posiada jących  p o k ry w ­
kę (rów n ież z m aterja łu  izo lacyjnego) w k rę can ą  na gwint. 
Co do swego ksz ta łtu  puszki te są podobne do un iw ersalnej 
puszki bergm anow skiej, przyczem  na bocznej swej ściance 
cy lind ryczne j posiadają one 4 lub 8 w ytło czon ych  o k rą ­
g łych  w g łęb ień , k tó re  —  w  m iarę potrzeby —  ła tw o  moż­
na w y łam ać  celem  um ieszczenia w  tych  o tw orach  końców  
ru rek ; w y m ia ry  puszek są tak ie  same, jak puszek bergma- 
now skich . Puszka  tak a  w raz  z p o k ryw k ą  pokazana jest 
na rys. 249. N a  rys. 250 w idz im y specja lny klucz, przy 
pomocy którego odkręcam y lub w kręcam y p okryw kę puszki.

G d y b y  się okazało, że po o tynkow an iu  ścian puszka

rozgałęzien iow a osadzona jest w  tynku  k rzyw o  lub też 
zbyt głęboko, to w ówczas stosujem y specjalne p okryw k i, 
zaopatrzone w  nóżki sprężynujące; p o k ryw ka  taka  w c iśn ię ­
ta zostaje w  o tw ór puszki, przyczem  posiada ona średn i­
cę n ieco w iększą od średn icy  puszki (rys. 251).

Po łączen ie  dwuch odcinków  ru rk i gumowej usku tecz ­
n iam y zapomocą mufki mocno nasuniętej na końce obu 
łączonych ze sobą ru rek  (rys. 252). O ile  ru rka  gumowa

ru rk a ru rk a

Rys. 252.

po jej ułożeniu nie będzie podlegała o tynkow an iu  (np. na 
sufitach drew nianych , k tó rych  tynkow an ie  nie jest p rzew i­
dziane), to w ów czas po łączenie dwuch odcinków  ru rk i w y ­
konać należy w y ją tko w o  s t a r a n n i e .  W  tym  celu  po 
nałożeniu mufki na ru rk i ow ijam y mufkę taśm ą izo lacy j­
ną, przyczem  końce taśm y okręcam y ocynkow anym  drutem  
żelaznym  o średn icy  ok. 1 mm (rys. 253).

W  podobny sposób w zm iacn iać należy po łączenie 
rurek, w ykonane  zapomocą n itk i, w  przypadku  u k ła ­
dania ru rk i m iędzy be lkam i za oszalowaniem  ścian  lub 
sufitów, przyczem  w ów czas d la p rzym ocow an ia  ru rek  do

W Y T W Ó R N IA  E L E K T R O M E C H A N I C Z N A

l A k l  R r ^ T T A  WARSZAWA, ŚLISKA 52
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ścian i sufitów  potrzebne są skobelk i i śrubki podob 
nie, jak przy ru rkach  bergmanowskich.

Ja k  już wspomnieliśmy, na załam aniach lub na za­
krę tach  zginaną ru rkę chronić należy przy pom ocy sp ira l­
nie zw in iętego ocynkowanego drutu żelaznego. N a leży  je 
szcze nadm ienić, że prom ień gięcia ru rk i w in ien  być moż 
liw ie  d u ż y .  W  jak i sposób w arunek ten zachow any 
zostaje przy kącie  prostym, pokazuje rys, 254; drut spi-

rrurka
mufka-,

rurka
- c J r u t

- taśm a izolacyjna

R ys, 253,

Rys. 254.

ra ln ie  zw in ię ty  (rys, 255) nak ładam y na ru rkę gumową 
w  miejscu, w  którem  będzie ona zginana; jeden koniec 
drutu przym ocowujem y do ru rk i zapomocą taśm y izo la ­
cyjnej, poczem r o z c i ą g a m y  spiralę w  stronę zgięcia 
ru rk i w  ten sposób, aby odległość pom iędzy poszczególne- 
mi zwojam i drutu w ynosiła  w  przybliżeniu od jednej do 
pó łto rakro tnej zewnętrznej średnicy ru rk i (rys. 256). W  m iej­
scach, w  k tó rych  nie da się uniknąć tworzenia m ałych  
łuków , należy ow in iętą  uprzednio zapomocą sp ira li rurkę 
d o d a t k  o w o ochronić przez ow in ięc ie  jej drutem, przy- 
czem drut ten należy naw inąć w  tym  samym kierunku, 
w  jakim  naw in ię ta  została spirala, uk ładając go m iędzy 
zwojam i sp ira li (rys. 257).

N a  ostrych  załam aniach ściany (przy k ró tk ich  odcin ­
kach ) ru rkę należy zginać łagodnie, uk ładając ją w  tych

taśma, izolacyjna

R ys, 255.

- rurka  ^spirala
Rys. 256.

n ików  i t. p., przebijam y kana ły  do ru rek  oraz w n ęk i do 
puszek rozgałęzien iow ych, w yłączn ików  i t. p. (rys. 259). 
W  n iek tó rych  w ypadkach  rurkę um ieścić można pod że­
lazną be lką  (np. nad drzwiami), o ile  jest tam  w o lna prze­
strzeń. Je ż e li  mur (ściana) w ykonany jest z c e g i e ł ,  to 
k a n a ły  poziome dla ru rek  przebijać należy rów noleg łe do 
poziom ych spojeń m iędzy cegłam i w  ten sposób, aby rurka 
została następnie ułożona na nienaruszonej cegle (rys. 260),

spirala-.

R ys. 257.

P ionow e natom iast k a n a ły  w in n y  b iec po pionowej linji 
spojeń ceg ieł (rys. 261).

P rzeb ijan ie  kana łó w  oraz o tw orów  w  ścianach i su­
fitach  z ceg ieł jest naogół rzeczą dość ła tw ą  i szybką

Opuszka, r o z g a łę z ie n i  ow a

R ys . 258.

rurka  
g u m o w a

w staw ione kaw ał­
k i  ceg ie ł

w  w ykonan iu , przyczem  w  murze z m iękkiej ceg ły w p raw ­
ny m onter-e lektryk  w  ciągu godziny w yku ć  może ok. 10 
m etrów  b ieżących  kanału  na pojedyńczą ru rkę „trzynastkę '.

Do przeb ijan ia kana łó w  w cegle używ am y różnego 
rodzaju „p rze c in ak ó w ”  oraz m ło tka; d la ochrony oczu 
w skazane jest używ an ie przytem  oku larów  ochronnych. 
G łębokość kana łó w  pod ru rk i musi być w  każdem miejscu 
jednakow a i w ynosić  w inna o k ilk a  m ilim etrów  w i ę c e j  
od zewnętrznej średn icy mułki rurek.

Trudn ie j p rzedstaw ia  się natom iast spraw a z prze­
bijaniem kana łó w  w  ścianach z twardego betonu. I tu za­
sadniczo przeb ijam y kana ły  w  ten sam w praw dzie  co po­
przednio sposób, p raca  jednakże w  betonie jest o wiele 
trudniejsza i posuwa się naprzód o w ie le  w olniej. Dlatego 
też b y łob y  ze wszechm iar wskazane, aby budowniczowie

m iejscach g ł ę b i e j  w  ścian ie (rys. 258). Po  założeniu 
ru rk i należy części odbitych  ze ściany cegieł w m urow ać 
spowrotem .

Do uk ładan ia  p rzew odów  w  gum owych ru rkach  pod 
tynk iem  najlep ie j p rzystępow ać wówczas, k ied y  ani ściany, 
ani sufity nie są jeszcze otynkow ane, d rew niane zaś p rze­
p ierzen ia wzgl. sufity nie są otrzcinowane. Ko le jność prac 
p rzy uk ładan iu  ru rek  jest następująca: po ustalen iu  p rze­
biegu przew odów  oraz miejsc um ocow ania puszek, wyłącz-

kreski oznacza ją  i/ośc rurek  *v kanaJe
Rys. 259.
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a w  c z a s u daw a li po lecenia  majstrom budowniczym  co 
do w yk o n yw an ia  k ana łó w  i w nęk  w  m iękk im  jeszcze be­
tonie, co w  znacznym  stopniu u ła tw iło b y  p racę  monterom- 
e lek trykom . W  tym  celu budow niczy w in ien  zawczasu za- 
opatrzeć się w  p l a n  przebiegu ru rek  oraz rozm ieszcze­
nia reszty sprzętu instalacyjnego.

N a su fitach  betonow ych  Iwzgl. w ykon an ych  z cegieł) 
kana łów  przeb ijać nie należy; w  tym  w ypadku  lep ie j jest 
przeprow adzić ru rkę  ponad sufitem, w prow adza jąc ją na ­
stępnie przez o tw ór do lam py w iszącej (rys. 262), przy- 
czem czynność tę na leży w yko n ać  przed ułożeniem  pod­
łóg. O tw ó r w  sufic ie  w in ien  być w y k u ty  w  kszta łc ie  stoż­
ka (rys. 262-a), przyczem  do lny o tw ór tego stożka ma być 
rów ny zew nętrznej średn icy  ru rk i. O tw o ry  tak ie, jak ro w ­

kach  rozgałęz ien iow ych, um ieszczamy w  nich ru rk i i w szy ­
stko to p rzym ocow ujem y p r o w i z o r y c z n i e  w  p rzeb i­
tych  kana łach  przy pom ocy 3-calowych gwoździ, w b ijanych  
w miejsca spojenia cegieł (rys. 263). Puszk i rozgałęzienio- 
w e oraz puszki pod w y łącz n ik i i t. p. zagipsowujem y w  
ścianach w  ten sposób, aby pew na część puszki (rys. 264)

w ys taw a ła  ponad pow ierzchn ię n ieo tynkow ane j śc iany na 
grubość w a rs tw y  przyszłego tynku, D o  tego celu  posługu­
jem y się specjalnym  szablonem z d rew n ianych  desek.

R ys. 263.

nież i o tw ory  p rzeb ijane przez ścianę, po um ieszczeniu 
w  nich ru rek  gum owych za lew am y masą betonow ą (rys. 
262 -b), sk łada jącą  się z jednej części cem entu i 5 części 
piasku.

Po  p rzeb ic iu  k an a łó w  pod ru rk i odm ierzam y potrzeb ­
ne odcinki ru rek , w yp ych am y odpow iedn ie o tw ory  w  pusz-

sciana. szablon
drewniany

R ys. 264.

W  m iejscach prow izorycznego p rzym ocow an ia  ru rek  w  k a ­
nale, zagipsowujem y je, po stw ardn ien iu  zaś gipsu w y jm u ­
jem y zbędne już gwoździe. P rzed  o tynkow an iem  ściany 
puszki należy zatkać zm iętym  papierem , aby p rzy tyn k o ­
w an iu  n ie  zan ieczyścić w nętrza  puszek. N a leży  zaznaczyć, 
że przed o tynkow an iem  ścian p rzeciągam y zazwyczaj przez

CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY PRZEWODÓW

„ C E N T R O P R Z E W Ó D “
Spółka z ogr. odp.

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  8 7.  Te l .  9 . 4 2 . 8 5 ,  9 - 4 2 - 8 8 ,  9 . 4 2 - 8 7

PRZEWODY IZOLOWANE
Z F A B R Y K  K R A J O W Y C H  W W Y K O N A N I U  
PRZEPISOWEM, OZNACZONE ŻÓŁTĄ NITKĄ S. E. P.

R ys. 262.

r u r k a

J  umowa
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ru rk i k aw a łek  szmatki przym ocowane] do taśm y sta o- 
w ej (t. zw. „sp rężyAy” ) celem przekonania się, czy będzie 
można wciągnąć do ru rek  przewody, oraz dla usunięcia

z ru rek  resztek w ilgoci.
Po  o tynkow an iu  ścian, 

k ied y  tynk  ca łko w ic ie  jest 
już w yschn ięty , po w y jęc iu  
z puszek zmiętego papieru, 
obcinam y ostrym  nożem w y ­
stające w  puszce końce ru ­
rek  (rys. 265) i pozostaw ia­
m y ca łą  instalację aż do zu­
pełnego jej w yschnięcia , po- 
czem wciągam y do rurek  
przewody znanym nam już 
sposobem *).

N a leży w reszcie podkreślić, że w ciągan ie przew odów  
odbyć się w inno p r z e d  ostatecznem m alowaniem  (wzgl 
tapetow aniem ) ścian,

(C. d. n.).

nostajnienie częstotliwości *), przyczem  pod tym  względem 
zrealizow ano już ok. 75%  przewidzianego planu, w obec cze­
go —  przypuszczalnie już w  lec ie  przyszłego r0 “ u 
w s z y s t k i e  e lektrow n ie angielskie posiadać będą jedną 
wspólna częstotliwość —  50 okr/sek.

Ja k k o lw ie k  A ng lja  stosunkowo p ó ź n o  w stąp iła  na 
drogę racjonalnej ogólno-krajowej p o lityk i e lek try f ik acy j­
nej, to jednakże, jak w idać z powyższych danych, braki 
w  tej dziedzinie zostaną prawdopodobnie n iezw yk le  szyb­
ko odrobione. I  o ile  wzrost zapotrzebow ania prądu odby­
w ać się nadal będzie w  temsamem co dotychczas tempie, 
A ng lja  już w  kró tk im  czasie stanie się jednym  z krajów  
p r z o d u j ą c y c h  na św iecie  w  dziedzinie e lektryfikacji.

(Industria l B r ita in . Zeszyt 43:1936 r.).

G R Z E JN IK I  E L E K T R Y C Z N E  Z P R Z ED  C Z T E R D Z IE ­
ST U  L A T Y . Z pew nością  n iejeden spośród Czyteln ików
z n iedow ierzan iem  przyjm ie wiadom ość, że już przed 
c z t e r d z i e s t u  la ty  pew na w y tw ó rn ia  n iem iecka pod­
ję ła  s e r y j n y  w yrób  grzejników  e lektrycznych . Jeże li

NOWINY 
ELEKTROTECHNICZNE.

P R Z E T W O R N IC A  N A  32 000 A M P E R Ó W  P R Ą D U  
S T A Ł E G O . K ilk a  m iesięcy temu w ykonano  w  N iem czech —  
na zam ówienie pew nych  k ra jow ych  zak ładów  przem ysło ­
w ych  .—  w ie lk ą  przetw orn icę do celów  e lektro lizy, p rze ­
tw orn ica  ta sk łada się z s iln ika synchronicznego (napędo­
wego) o m ocy 6900 k W , 6200 V , 50 okr/sek, cos f  =  1, 
oraz d w u c h  prądnic prądu stałego ustaw ionych  po obu 
stronach siln ika (rys. 1). P rąd n ice  te, z k tó rych  każda po ­
siada d w a  kom utatory, dają razem w  połączeniu rowno- 
ległem 32000 am perów przy nap ięciu  220 w o ltów ; nato-

Rys. 1.
W id o k  przetw orn icy  sk ładającej się z s iln ika synchron icz­

nego (w  środku) oraz dwuch prądnic prądu stałego.

miast po połączeniu obu tych  prądnic w  szereg o trzym uje­
my 16000 am perów  przy 440 V . Ze względu na w ie lkość 
natężenia prądu po stronie prądu stałego om aw iana prze­
tw orn ica  może być uważana za swego rodzaju r e k o r d  
w  dziedzinie budow y maszyn e lek trycznych  prądu stałego.

(Siem ens - Zeitschrift. Zeszyt 11/1935 r.).

Z N A C ZN Y  W Z R O S T  Z A P O T R Z E B O W A N IA  EN ER -  
G J I  E L E K T R Y C Z N E J  W  A N G L J I .  Od czasu uruchom ienia 
okó lnokrajow ej sieci e lektrycznej w  A ng lji zapotrzebow a­
nie energji e lektrycznej w z r o s ł o  o przeszło 70% .

95%  ogólnego zapotrzebow ania prądu elektrycznego 
p o k ryw a  przeszło 150 e lektrow n i, znajdujących się pod kon ­
tro lą  t. zw. „Cen tra lnego  U rzędu  E lek tryczn eg o ”  (C entra l 
E le c t r ic ity  Board ). Oprócz równoległego łączen ia  poszcze­
gólnych e lek trow n i znaczne postępy poczyniło  także ujed­

*) por. zeszyt 6/1935 r. „ W .E .  , str. 179.

R ys. 2.
W id o k  żelazek e lek trycznych  z przed czterdziestu laty.

chodzi natom iast o w yró b  p o j e d y ń c z y c h  grzejników, 
żelazek, przyrządów  do zapalan ia cygar i t. p., to rozpo­
częło go jeszcze wcześniej —  bo już w  osiemdziesiątych 
latach  ubiegłego stu lecia  —  n ie istn ie jące dziś Niem ieckie 
T-wo Ed isonow skie.

K a ta lo g  wspom nianej w y tw ó rn i w  roku 1896 obejmo­
w a ł, jak się okazuje, ok. o s i e m d z i e s i ę c i u  rodzajów 
grzejników  elek trycznych , w śród  k tó rych  z n a jd u jm y  ogrze­
w ane luk iem  e lek trycznym  ż e l a z k a ,  e lek tryczne lutow­
nice, grzejniki do podgrzewania w ody (zaopatrzone w  ema­
liow ane elem enty grzejne), p iekarn ik i z regulacją pobiera­
nej m ocy (1100 —  2200 —  3300 —  4400 w atów ), e lektrycz­
ne m aszynki do kaw y, bu ljery  oraz p iece do ogrzewa­
n ia  pomieszczeń o m ocy do 20 k W . K ilk a  spośrod ówcze­
snych żelazek e lek tryczn ych  pokazane są na rys. 2 i J. 
J a k  w idzim y, s tanow iły  one —  o ile chodzi o wygląd  ze- 
w nętrzny —  d w a  jakgdyby typ y : jeden, przypom inający 
zw yk łe  żelazka ogrzewane t. zw. „duszą , czy tez węg em 
drzewnym  (rys. 2) oraz drugi —  bardziej ozdobny (rys. 3J.

Dow odem  tego, że już w ów czas zdawano sobie spra­
w ę z doniosłej roli, jaką  odegrać może grzejm ctwo elek­
tryczne, służyć może fakt, że w  roku  1896 w ykonano pier­
wszą próbę e lektrycznego ogrzewania pewnego dużego 
sklepu jubilerskiego w  B e rlin ie , jakko lw iek  już po krótkim 
stosunkowo czasie przekonano się, że insta lacja  ze

Rys. 3.x\. y a. w/.
W id o k  żelazek e lek trycznych  z przed czterdziestu laty.

~  *) J a k  wiadomo, jeszcze do n iedaw na A ng lja  była 
iednvm  z n ie licznych w  Eu ro p ie  k ra jów , w  k tó rym  stoso­
wano rozm aite częstotliwości prądu zmiennego.
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wzglądu na ówczesną w ysoką  cenę prądu e lektrycznego —
me ka lku lu je  się.

iNależy zaznaczyć, że po w ie lu  próbach przeprowa- 
zonych z różnego rodzaju m aterja łam i grzejnemi w p ro ­

wadzono w  r. 1909 poraź p ierw szy dru ty  oporowe c h r o -  
m o n i k i e 1 i n o w  e, k tó ry  to fakt uważać należy za 
punkt zw ro tn y  w  techn ice budow y grzejników  e lek trycz ­
nych.

(A E G  —  M itte ilungen . Zeszyt 5/1935 r.).

N O W Y  R O D Z A J P R Z Y R Z Ą D Ó W  S T E R O W N IC Z Y C H  
DO D Ź W IG Ó W . B . w ażną ro lę odgryw a w  instalacjach  
dźw igów —- zw łaszcza o ile  chodzi o domy mieszkalne, 
hotele, szpitale, domy tow arow e  i t. p. —  zagadnienie 
zwalczan ia h a ł a s u .  N a jw iększe pod tym  względem trud ­
ności p rzedstaw ia ją  naogół, jak w iadom o, dźwigi napędza­
ne prądem  zmiennym . Poza siln ik iem  napędow ym  —  prze­
ważnie asynchron icznym  dw uk la tkow ym , —  chodzi tu g łów ­
nie o przełącznik sterujący, k tó ry  w  chw ilach  przełączania 
powoduje zazwyczaj pew ien  hałas, pom ijając już u staw icz ­
ne jego brzęczenie w  stanie w łączonym  na sieć prądu 
zmiennego.

Okazuje się, że z jaw iska  hałasow an ia  i brzęczenia 
z n i k a j ą  z chw ilą, gdy do wzbudzania przełączn ika uży­
jemy prądu s t a ł e g o ,  a lbow iem  —  po p ierw sze —  przy 
prądzie sta łym  nie w ystępu je  tak  silne uderzenie w  chw ili 
przyciągania rdzenia, jak p rzy prądzie zm iennym ; po d ru ­
gi® pom iędzy magnes a rdzeń można podłożyć tłum ik 
(z gumy lub t. p.), co n ie  jest m ożliwe przy prądzie zm ien­
nym ze względu na konieczność dokładnego przylegan ia 
rdzenia do magnesu; i w reszcie  p rzy prądzie sta łym  nie 
występują ob jaw y brzęczenia naw et po dłuższej p racy 
przełącznika w  insta lacji.

Co się tyczy  w y s o k o ś c i  nap ięc ia  prądu stałego, 
jakiego na leży używ ać  do 4ego rodzaju przełączn ików , to 
względy gospodarcze p rzem aw ia ją  za tern, aby nap ięcie 
sieci —  po obniżeniu go zapomocą transform atora do w y ­
sokości ok. 40 V  —  p r o s t o w a ć  zapomocą suchego 
prostownika m iedziawego lub selenowego.

(Siem ens —  Zeitsch rift. Zeszyt 11/1935 r.).

P O S T Ę P Y  W  D Z IE D Z IN IE  S P A W A N IA  E L E K T R Y ­
CZNEGO . Sp aw an ie  e lek tryczne  poczyn iło  ostatn iem i la ty  
b. znaczne postępy, to też niem a już dziś dziedziny p rze­
mysłu m etalowego, w  której nie b y łob y  stosowane w  sze­
rokim zakresie spaw an ie łukow e, czy też oporowe. S p a ­
wanie e lek tryczne  zdobyło sobie przy tern p raw o o b yw a ­
telstwa n ie ty lko  w  w ie lk im  przem yśle m etalowym , lecz

R ys. 4
P rze tw o rn ica  do spaw ania z regu­

lac ją  prądu od 75 do 450 A .

także i w  m niejszych w arsztatach  m echanicznych. W  d a l­
szym ciągu n iniejszej w zm ianki uwzględnim y g łów nie m a­
szyny przeznaczone do spaw an ia  w  n i e w i e l k i c h  za­
k ładach  oraz w arsz tatach  m echanicznych.

Zasadn iczą  cechą najnow szych maszyn do spaw ania 
ł u k o w e g o  jest możność regulacji w  sposób ciągły n a­
tężen ia  prądu, co daje możność ścisłego ’dostosowania w ie l­
kości prądu do danego gatunku stali.

D o spaw an ia  prądem  z m i e n n y m  budow ane są 
transform atory —  bądź przenośne z regulacją  prądu od 
ok. 10 do 50 A  (w  sposób ciąg ły), bądź też umieszczone

na w ózkach  —- z regulacją prądu od ok. 15 do 250 A . 
A b y  um ożliw ić p rzyłączanie transform atorów  tych  do sieci 
bez obaw y dalekoidącego pogorszenia w spó łczynn ika  m o­
cy  (cos <p) —  do transform atora do łączony b yw a  konden ­
sator, podw yższający cos <p do w arto śc i ok. 0,8.

Do spaw ania prądem  s t a ł y m  w yrab ian e  są prze­
twornice dwumaszynowe, w  k tórych  prądn ica  prądu s ta łe ­
go napędzana jest zapom ocą zwartego siln ika asynchron icz ­
nego urucham ianego przy pom ocy przełączn ika z gw iazdy 
w  tró jkąt. P rz y  tego rodzaju zespołach mogą być w y k o ­
nyw ane robo ty  spaw aln icze drutem  o średn icy  od 1 do 
4 mm —  w  dowolnem  położeniu, w sku tek  czego zespoły te 
nadają się szczególnie dla w arsz tatów  ślusarskich, kuźni i t. p.

Co się tyczy  maszyn do spaw an ia  o w i ę k s z e j  
mocy, to należy zaznaczyć, że oprócz stosow anych oddaw- 
na prądnic o polu poprzecznem rozpoczęto n iedaw no za ­
granicą budowę specjalnych  prądnic z biegunam i komuta- 
cyjnem i oraz z regulacją prądu w  sposób c iąg ły bez żad ­
nych oporn ików  —  w  gran icach  od 50 do 300 am perów  
wzgl. od 75 do 450 amperów. N a  rys. 4 pokazana jest 
p rzetw orn ica  tego typu w  w ykonan iu  znanej fab ryk i szw aj­
carskiej.

(E lek tro- H an dw erk  —  V E I .  Zeszyt 14/1936 r.).

E L E K T R Y C Z N E  Z E G A R Y  W  K O S Z A R A C H . W  Nr.
9-tym D z iennika Rozporządzeń N iem ieckiego M in is te rs tw a  
W o jny , z dnia 18 m arca b. r., ukazało  się rozporządzenie, 
w m yśl którego na p lacach  ćw iczeń w o jskow ych  mają być 
ustaw iane w  przyszłości w y łączn ie  zegary elektryczne. 
Rozporządzenie zaw iera  m. inn. szereg w yjaśnień , d o ty ­
czących  sposobu przyłączen ia  zegarów  do sieci oraz w y ­
m iany n ienadających  się do użytku  w  koszarach zegarów 
m echanicznych na zegary e l e k t r y c z n e .

(E lek tro- H an dw erk  V E I .  Zeszyt 15/1936 r.).

SKRZYNKA POCZTOWA.

Przypom inam y, że przyjm owanie zapytań do 
„Sk rz yn k i Pocztow ej" zostało w s t r z y m a n e  

aż do odw ołania.

„Bródno W . L . 48” , P y t a n i e ,  J a k  w yg lądać b ę ­
dzie schemat insta lacji św ietlne j na k la tce  schodowej z au- 
tom atycznem  w łączan iem  i w y łączan iem  św ia tła  na każ- 
dem p iętrze zapomocą p rzyc isku ?

O d p o w  i e d ź. Zapa lan ie  św ia tła  na schodach w ie ­
lop iętrow ego domu uskutecznić możemy w  d w o j a k i  
sposób, a m ianow icie :

—  albo zapomocą p r z e ł ą c z n i k ó w  schodow ych 
(ko ry ta rzow ych ) końcow ych  i pośrednich,

—  albo też przy pom ocy t. zw. p rzyc isków  do c z a ­
s o w e g o  zapalan ia św ia tła .

P ie rw szy  z tych  sposobów (zapom ocą p rzełączn ików ) 
jest prosty, przyczem  opis jego w raz ze schem atem  podany 
b y ł w  zeszycie 3/1936 r, „ W .  E . ” , str. 85. Z apa lan ie  przy 
pom ocy prze łączn ików  schodow ych jest o t y l e  dobre, 
o ile lokato rzy  domu poczuw ają się do obow iązku gasze­
nia św ia tła  z chw ilą  opuszczenia k la tk i schodowej, co jest 
u nas rzeczą rzadko naogół spotykaną.

W a d ę  tę usuwa sposób zapalan ia św ia tła  zapom ocą 
t. zw. p r z y c i s k ó w  c z a s o w y c h .  P rz yc isk i czasowe 
spotykam y dwuch rodzajów, a m ianow ic ie : pneum atyczne, 
czy li bezpośrednie, oraz zw yk łe , jednobiegunow e (podobne 
do dzw onkow ych) —  przy zastosowaniu autom atu schodo­
wego. P rz yc isk  pneum atyczny jest to w y łączn ik  jednobie- 
gunowy, którego przycisk  —  w  postaci tłoczka  —  um ie­
szczony jest w  ru rce bez dostępu pow ietrza, g łów ka  zaś 
p rzycisku  w ysta je  nazew nątrz. Po  naciśn ięciu  p rzycisku  
w łączony  zostaje obwód prądu, a jednocześnie śc iśn ięta  
zostaje sprężyna, um ieszczona w  ru rce  pod przycisk iem . 
Rozprężan ie się sprężyny odbyw a się b. p ow o li (ok. 1 do 
2 minut), gdyż, jak zaznaczyliśm y, ru rka  jest szczelna. 
Po  ca łkow item  rozprężeniu się sprężyny p rąd  zostaje au ­
tom atyczn ie w y ł ą c z o n y  i lam py gasną. Schem at ta k ie ­
go urządzenia na k la tce  schodowej jest p rosty  i n iczem  się
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nie różni od każdej normalnej instalacji ośw ietlen iow ej, w y ­
konanej przy zastosowaniu zw yk łych  w yłączn ików .

Drugi rodzaj zapalania św ia tła  na k l a t c e  schodowej —  
przy pom ocy autom atu schodowego podaliśm y w  zes 
cie 6/1935 r. „W .  E . str, 178.

P y t a n i e .  Proszę o podanie schematu autom atycz­
nego o tw ieran ia  z każdego m ieszkania zasuwy przy 
drzw iach  w e jśc iow ych  na schody. Dom  czteropię row y, 
nap ięc ie  220 w o ltów . Czy insta lacja taka należy do każde­
go z lokatorów , czy też przyłączana b yw a  do licznika 
adm in istracji? Ja k a  w  przybliżeniu może byc cena takie) 
in s ta lac ji?

O d p o w i e d ź .  Przypuszczaln ie chodzi Panu  o za­
trzask elektryczny, a nie o zasuwę, a lbow iem  przy zasu­
wach  n iezbędny jest u k ry ty  w  murze m ały  s i l n i k  e lek ­
tryczny.

O d p o w i e d ź .  Schem at insta lacji z przewodem  z e- 
r o w  y m (O) pokazany jest na rys. 2. W idz im y, że dzięki 
temu przew odow i mam y do dyspozycji d w a  nap ięcia: 
n i ż s z e  — ■ m iędzy każdym  z przewodów R ,S  i T  a przew o­
dem zerow ym  O, oraz w y ż s z e  —  m iędzy przewodam i 
R ,S  i T, czyli, jak  to przyjęto mówić, m iędzy „fazam i".

590V Z20V

m v
_ j ___

3 8 0 V 
_J__

O

220V

220V 
_i__

In sta lac ja  z a t r z a s k u  elektrycznego przy drzw iach 
w e jśc iow ych  na k la tce  schodowej w inna być w łączana 
w  odgałęzienie przeznaczone do użytku adm inistracji do­
mu, przyczem  koszt eksploatacji urządzenia obciąża gospo- 
darza domu; —  nie w yobrażam y sobie bow iem  schematu po ­
dobnej insta lacji zasilanej przez szereg lin ij zasilających, 
b iegnących poprzez liczn ik i u poszczególnych lokatorow . 
N a  rys. 1 podany jest schemat ideow y insta lacji zatrzasku 
elektrycznego, uruchamianego z dziew ięciu  loka li m ieszkal­
nych, znajdujących się w  czterop iętrow ym  domu. Z chw ilą  
naciśn ięcia  k tóregoko lw iek  z p rzycisków  w ł ą c z a m y  
prąd w e  w tórnym  obwodzie transform atorka dzwonkowe-
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R ys . 2.
Schem at insta lac ji czteroprzew odow ej prądu trjfazowego 

(z przewodem  zerowym).

Najczęście j używ ane byw a ją  nap ięc ia  220/380 woltów . N a ­
p ięcie  380 V  służy do p rzyłączan ia  siln ików , 220 V  —  do 
żarów ek i m ałych  odbiorn ików  jednofazowych, jak żelazka, 
odkurzacze itp.; wyższe nap ięcie  nosi nazwę napięcia 
„m iędzyprzew odow ego ', niższe —  „fazowego . Możność ko ­
rzystan ia z dwuch nap ięć daje nam poważne korzyści. Żaró­
w ek  bowiem , odkurzaczy i t. p. nie można w łączac na 380 
w o ltów , gdyż nie są one budowane na tak  znaczne napięcie, 
co b y łob y  zresztą konieczne, gdyby insta lacja  nie posiadała 
przewodu zerowego. G d yb yśm y zaś dla un ikn ięcia  tej trud­
ności w yk o n a li insta lację  bez przewodu zerowego o napię­
ciu 220 w o ltó w  m iędzy fazami, w ów czas nap ięcie  to byłoby 
przeznaczone w  równej m ierze dla siln ików , jak i dla żaró­
w ek, i przekroje przewodów zasila jących  zarówno dla po­
szczególnych siln ików , jak  i d la całe j instalacji, w ypad łyby 
Gk. 3 razy większe, niż p rzy uk ładzie z przewodem  zero­
wym .

W a ż n ą  pozatem ro lę  odgryw ają  tu względy b e z ­
p i e c z e ń s t w a .  Ze względu na bezpieczeństwo P*/ze" 
pisy nasze okreś la ją  instalacje , k tó rych  nap ięcie  względem 
ziemi n ie p rzekracza 250 w o ltów , jak  insta lacje  n i s k i e g o  
nap ięcia. Insta lacje , przy k tó rych  granica ta została Prze‘ 
kroczna, trak to w ać  należy, jako insta lacje  w y s o k i e g o  
nap ięcia. D rogą u z i e m i e n i a  przewodu z e r o w e g o  
w  insta lac ji 220/380 V  zdobyw am y pewność, że napięcie 
k tó re jko lw iek  z faz względem  ziemi nie przekroczy w żad­
nym wypadku 220 woltów. O ile  natom iast zero jest me- 
uziem ione (rys. 3), to w ów czas przy p r z y p a d k ó w  e m 
uziem ieniu jednej fazy dw ie  pozostałe otrzym ują natych­
m iast względem  ziemi nap ięcie  380 w o ltów , co już stanowi 
groźne niebezpieczeństw o dla obsługi i sprzeczne jest z 
przepisam i. D latego też w  w ypadkach , gdy nie uziemiamy 
zera, możemy insta lację  prądu trójfazowego niskiego na­
p ięc ia  p rzew idzieć n a j w y ż e j  na 220 w o ltow , a me na 
dużo korzystn iejsze nap ięc ie  380 w o ltów .

R ys  3.
R

p a r te r
lo ka l 1 r  tr a n s fo r m a to r

dzw onkow y

s
T

ziemio,

3801

q! 3801 380 i

W  instalacji z nie- 
uziem ionym prze­
wodem  zerowym, 
w  razie przypad­
kowego uziemienia 
jednej z faz —  
dw ie pozostałe o- 
trzym ują względem 
ziem i zwiększone 

napięcie.

Rys. 1.
Id eo w y schemat insta lacji zatrzasku elektrycznego, 

urucham ianego z 9-ciu loka li.

go, w sku tek  czego odchylona zostanie zapadka przy zamku 
elektrycznym , k tóra  —  o ile  zam ek jest bez prądu —  pod­
trzym uje zatrzask, uniem ożliw iając otw orzenie drzwi. Orjen- 
tacyjna c e n a  zainsta low ania  opisanego urządzenia w ahać 
sie w inna obecnie od 150 do 250 zł.

Jnż T. K .

„1. B , B ."  P y t a n i e .  Ja k ie  znaczenie posiada przy 
prądzie zm iennym przew ód z e r o w y  w  insta lacjach  do 
św ia tła  i s iły  i dlaczego przew ód ten b yw a  uz iem iany?

W y jaśn iliśm y  w  zarysie k o r z y ś c i ,  w yn ika jące  z 
prow adzenia przewodu zerowego. Postaram y się obecnie 
w yjaśn ić  w ła śc iw e  znaczenie elektryczne przewodu zero­
wego w  insta lacji.

N a  rys. 4 pokazana jest schem atycznie sieć trójfa­
zowa z przewodem  zerow ym  oraz żarów ka w łączona mię­
dzy fazę R  a przew ód zerow y O. P rą d  d o p ływ a  do ża­
ró w k i przez fazę R  i w ra ca  przez przew ód ze row y spowro- 
tem do p rądn icy  (lub do transform atora). P rą d  ten ozna­
czyliśm y na rys. 4 przez J i  i p rzypuśćm y, że w ynosi on 
5 am perów . W yo b raźm y sobie następnie, że m am y d w i e  
żarów ki, w łączone, jak na rys. 5, przyczem  jedna z ża­
rów ek  w łączona jest m iędzy fazę R  a przew ód zerowy, 
druga zaś —  m iędzy fazę S  a przew ód zerow y. Obecnie 
prądy dop ływ a ją  do żarów ek przez fazy R  i S, odp ływ ają  
zaś spowrtem  do sieci przez przew ód zerow y O . Przez  ten



Nr. S W A D O M O Ś C E L E K T R O T E C H N C Z N E STR. 141

s atm  p lyn ig  w obec tego suma tych  prądów (rys. 5). Prą- 
y . w  iaz ach R  i S  oznaczone są przez J i  oraz J 2, prąd 

Przew odzie zerow ym  —  przez Jo. P rą d  Jo nie jest 
jednakże zw yk łą  sumą arytm etyczną prądów  J i  oraz 
j ecz 1 zw. g e o m e t r y c z n ą ,  gdyż m iędzy prądam i 
J i  oraz J_, istn ieje przesunięcie w fazie, co uwzględnić mu-

R

s
T

0

J ,  ____ J, — .
JfO K ------------------------

.... „ J, —
J i  -O <=p—  ^ y3 •0

Z .  i ..... ? i

R ys . 4.
Żarów ka w łączona  m iędzy 
fazą R  a przew ód zerow y O.

yo y  1 ŷ

Rys. 5.
D w ie  żarów k i w łączone m ię­
dzy fazy R  i S  a przewód 

zerow y O.

simy przy sum owaniu tych  prądów . I  tak np. jeżeli 
np. każd y  z p rądów  J i  i J 2 w ynosi 5 A  (przyczem  prądy 
te są jednakow o przesun ięte w  fazie względem  odpow ied ­
nich napięć fazow ych), w ów czas sum aryczny prąd Jo w y ­
nosi rów n ież  5 am perów . Je ż e li  obecnie (rys. 6 ) w łączym y 
po j e d n e j  żarów ce pom iędzy przew ód zerow y a każdą 
z trzech faz, to przez przew ód zerow y O  pop łyn ie  znowuż 
s u m a  geom etryczna t r z e c h  p rądów  J i  +  J 2 + Jo.

J ,

J 2 —

J 3 — -

i \ %\>

-—

R ys  6 .
T rzy żarów ki, w łączo ­
ne pom iędzy każdą z 
faz a przewód zerowy.

O ile  p rzytem  p rąd y  te są sobie r ó w n e ,  to 
geom etryczna ich suma rów nać  się będzie z e r u ,  czy li że 
przez przew ód ze ro w y  nie p łyn ie  w  tym  w yp ad ku  ż a d e n  
prąd, jak k o lw ie k  w  p rzew odach  fazow ych  R, S  oraz T  
p ł y n ą  p rądy J i ,  J 2, oraz J 3. O ile  natom iast p rądy J i ,  J 2 
oraz J j  n ie  są sobie rów ne, —  w ów czas suma ich nie jest 
równa zeru i p rąd  przez przew ód zero w y p łyn ie . S tąd  
prosty w n iosek: p rzew ód zero w y potrzebny jest w łaśc iw ie  
w tedy ty lko , gdy poszczególne fazy sieci tró jfazow ej obcią ­
żone są niejednakowo, gdy zaś obciążenie faz jest z u p e ł ­
n i e  jednakow e, —  p rzew ód  zerow y staje się n i e p o ­
t r z e b n y .  P rzew ó d  zero w y trzeba zatem  prowadzić, 
o ile w  insta lac ji są np. żarów k i i t. p. odbiorn ik i w łączo ­
ne jednofazowo —  m iędzy poszczególne fazy a przewód 
zerowy. P rzew ó d  ze ro w y  staje się natom iast z b y t e c z n y ,  
gdy odbiorn ikam i są w y łączn ie  odbiorn ik i t r ó j f a z o w e  
(np. siln ik i). Po w ie d z iane  w yżej odnosi się, oczyw iście , do 
instalacyj, w  k tó ry ch  s iln ik i w łączone  są m iędzy poszcze­
gólne fazy, ż a rów k i zaś m iędzy fazy a p rzew ód zerow y.

¡ n i  T. V.

„S ta ły  prenumerator K . K . ”  P y t a n i e .  C zy do w y ­
konyw an ia  p ro jek tó w  m a łych  e lek tryczn ych  zak ładów  w y ­
tw órczych  (o m ocy zainsta low anej poniżej 100 k W ), k tóre  
mają być  przed łożone do W y d z ia łu  Przem ysłow ego  U rzędu 
W ojew ódzkiego , potrzebne jest specjalne u p raw n ien ie ?

O d p o w i e d ź .  D la  sporządzania p r o j e k t ó w  za ­
k ładów  e lk trycz n ych  w ytw ó rczych  —  n iezależnie od p rze­
znaczenia ty ch  p ro jek tó w  —  nie jest w ym agane posiadan ie 
jak ieg o ko lw iek  up raw n ien ia . inż. J , S,

P. M . P O D O L A K ,  Międzyrzec. P y t a n i e .  P row adzę  
przedsięb iorstw o  insta lacy jne  na n isk ie nap ięc ia  w  pewnem  
m ieście na Pod lasiu . C zy przysługuje mi p raw o  —  na m o­
cy tej samej koncesji p row adzenie takiegoż p rzedsię­
b io rstw a (jako filji) w  m ieście sąsiedniego pow iatu  tegoż
w o je w ó d z tw a ?

O d p o w i e d ź .  N a m ocy uzyskanej koncesji na 
p r z e d s i ę b i o r s t w o  ins ta lacy j e lek tryczn ych  w o lno  p ro w a ­
dzić r o b o t y  na obszarze całego Pańs tw a  Polsk iego. 
J e d n a k ż e  dla założenia o d r ę b n e g o  przedsięb io rstw a 
w y m a g a n e  jest uzyskan ie osobnej koncesji.

O tw arc ie  f i l j i  p rzedsięb iorstw a koncesjonowanego 
nie w ym aga w praw dz ie  nowej koncesji, jest jednakże —  
w  m yśl art. 37, p. 2 , P ra w a  Przem ysłow ego  —  uzależnione 
od uprzedniego zezwolenia w ładzy  przem ysłowej, w ła śc i­
wej dla m iejsca siedziby filji. inż. J . S.

p. T. Z. Niepołomice, P y t a n i e .  M am  do n aw i­
n ięcia  cew k i e l e k t r o m a g n e s ó w  dwubiegunowego 
silnika bocznikowego prądu stałego na nap ięcie  220 V . Z a ­
znaczam, że siln ik  ten, o m ocy 1,7 k W , posiada same ty lko  
p ieńki biegunów, cew ek  natom iast brak  zupełnie. W  jak i 
sposób należy obliczyć liczbę am perozwojów , a także p rze­
krój drutu, aby siln ik mógł p racow ać n ienagannie?

O d p o w i e d ź .  P rzekró j oraz liczbę zw ojów  cew ek  
elektrom agnesów  do wspomnianego s iln ika  okreś lić  można 
zasadniczo w  d w o j a k i  sposób:

1. w  drodze stosunkowo żmudnego obliczenia am pe­
rozw ojów  magnesujących, potrzebnych dla poszczególnych 
części magnetycznego obwodu siln ika, a w ięc  dla szczeliny 
pow ietrznej, d la zębów, rdzenia tw orn ika , p ieńków  b iegu­
now ych  oraz jarzma magneśnicy. Do p rzeprow adzenia tego 
rachunku potrzebne są dokładne dane dotyczące w ym ia ­
rów  siln ika, m aterja łu , z jakiego w ykonane są poszczególne 
jego części oraz dane, dotyczące tw o rn ika  (liczba i kształt 
zębów ); pozatem należa łoby posiadać dane o uzwojeniu 
tw o rn ika  oraz liczb ie obro tów  siln ika.

2. w  drodze próbnego uruchomienia siln ika p rzy e le ­
ktrom agnesach zaopatrzonych w  pew ną liczbę p row izo ­
rycznych  zwojów, w ykonanych  ze stosunkowo grubego drutu 
nawojowego, przyczem  prow izoryczne te zwoje należa łoby 
zasilać dość znacznym prądem, czerpanym  z obcego źródła 
(np. z akum ulatorów ) o nap ięciu  znacznie niższem od 220 V .

Oba te sposoby są jednakże dość skom plikow ane
i. d latego też obaw iam y się, czy da Pan  sobie z nim i radę. 
Podam y w ięc  Panu  raczej sposób u p r o s z c z o n y  o b li­
czenia am perozwojów , chociaż n iezbyt ścisły, gdyż op ar­
ty  na pew nych  w zorach dośw iadczalnych .

C a łk o w ite  am perozwoje magnesujące A Z  siln ika (dla 
o b u  jego biegunów) ob liczyć możnaby wdg. wzoru:

A Z  = 0,3 x B p x  8,
gdzie oznaczają:

B p —  indukcję m agnetyczną w  szczelin ie p o w ie trz ­
nej, w yrażoną w  lin jach  sił na cen tym etr k w a d ra ­
tow y; zaś:

8 —  w ie lkość  szczeliny pow ietrznej m iędzy na- 
b iegunnikam i a tw orn ik iem , w yrażoną w  m ilim etrach.

Rys. 7.
W y m ia ry  bieguna w  siln iku  prądu 

stałego (opis w  tekście).

Z ak ład a jąc  dla n iew ie lk iego  siln ika, jak ten, o k tó ry  
Pan  zapytuje, indukcję m agnetyczną w  szczelin ie B  =  
5000 1. sił/cm2, otrzym am y na przyb liżoną liczbę am pero ­
zw ojów  następujący uproszczony wzór:

A Z  52 1500 X 8 amperozwojów.
Zaznaczam y, że w  w iększych  m aszynach prądu s ta łe ­

go indukcja  w  szczelin ie b yw a  w iększa, przyczem  może ona 
dochodzić do w ie lkośc i 10.000 1. sił/cm2.

Przek ró j s drutu naw ojow ego do uzw ojen ia  e lek tro ­
magnesów ob liczyć można wdg. wzoru:

1,2 x A Z  x 1
s = _________________1

5700 x V  '
gdzie oznaczają:

!z —  średnią długość zwoju uzw ojen ia  e lek trom agne­
su w  centym etrach ;

V  —  nap ięcie  na zaciskach  uzw ojen ia  m agnesujące­
go; w  tym  w yp ad ku  V  =  220 w o ltów , k tó rą  to 
liczbę podstaw ić na leży do m ianow n ika  wzoru.

Ś redn ią  długość I z zwoju uzw ojen ia  elektrom agnesu 
będzie Pan  mógł ob liczyć wdg. wzoru:
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h  =  d m  -I- bm) +  7 centym etrów.

gdzie lm oraz b m —  oznaczają w ym ia ry  (rys. 7) przekroju 
p ieńka biegunowego w yrażone w  centym etrach. W ym ia ry  
te może Pan  z ła tw ośc ią  zm ierzyć.

Zak ładając  gęstość j prądu (czyli liczbę amperów, 
przypadającą na jeden m ilim etr k w ad ra to w y  przewodu) w  
uzwojenia elektrom agnesów: j =  3 -h  3,5 A/mm-, będziemy 
mogli ob liczyć prąd m agnesujący: i m :

i =  s X j amperów.
W reszc ie  liczbę zwojów  z, juką naw inąć należy na 

każdym  z biegunów, obliczam y ze wzoru:
AZ AZ

z = 2 x  p x  i 2 X 1 ,
(zwojów na biegun).

G dzie przy obliczaniu prądów  zw arcia  —  zakładać 
należy punkt (m iejsce) zw arcia  w  s ie c i?  Czy jest to punkt 
najbardziej odległy od generatora, a znajdujący się w  m iej­
scu odbioru prądu, czy też jak iko lw iek  inny p u nk t?  Ja k  
należy sobie radzić przy now oprojektow anej e lektrow n i 
i sieci, k ied y  dane te nie zostały jeszcze ściśle ustalone?

Pon iew aż  w  danym wypadku, w  czasie przenoszenia 
obciążenia z jednej p rądn icy na drugą, znajduje się w  b ie­
gu o b i e  prądnice, to czy przy obliczaniu prądu zwarcia 
należy b rać pod uwagę łączną ich moc, czy li 10 000 k V A ?  
Pon iew aż  na podstacjach ustaw ione są po 2 transform atory, 
to czy należy też brać pod uwagę łączną moc tych  trans­
form atorów, czy też uwzględniać jeden ty lko  transform ator?

I  w reszcie, czy w e  wzorze podanym  w  „E le k try k u  na 
str. 378, U jest to nap ięc ie  robocze w  sieci na odcinku, w 
k tórym  zachodzi zw arcie , czy też jest to nap ięcie robocze 
generato ra?

W e  wzorze tym 2 X  p — 2 —  oznacza liczbę biegunów 
silnika.

D la  siln ika o m ocy 1,7 k W  i o liczbie obrotów  na m i­
nutę, w ynoszącą od 2 000 do 2 500 należy się spodziewać, 
iż w ie lkość  szczeliny pow ietrznej mniej w ięcej w yn iesie  
8 =  1,5 mm, liczba zwojów  z =  2 000; przekrój drutu
s §2 0,125 mm2, a w ięc  średnica drutu naw ojowego w yn ie ­
sie przypuszczalnie w  przybliżeniu ok. 0,4 mm.

W  zapytaniu swem okreś lił Pan  s i l n i k  w  sposób 
niedostateczny, nie podając w ca le  jego obrotów, k tó re  są 
przecież —- obok m ocy i nap ięcia —  najważniejszym  chyba 
czynnikiem  każdej m aszyny elektrycznej. W y m ia ry  oraz 
koszt m aszyny zależą bow iem  n ie ty lko  od m ocy maszyny, 
lecz również — • i to w  znacznym stopniu —  od liczby  jej 
obrotów. D latego też nie należy ich nigdy pomijać przy o- 
p isyw aniu  m aszyny elektrycznej, tembardziej że są one, na- 
pewno, podane na t. zw. tab liczce znam ionowej siln ika.

Ze względu na to, że w ie lu  spośród naszych C zy te ln i­
ków  często o tern zapomina, zw racam y przy sposobności 
uwagę, że wym iary oraz cena maszyny —  przy danej mo­
cy —  są tern mniejsze, im obroty m aszyny są większe.

W ra ca ją c  jeszcze do omawianego silniczka, dodajemy, 
że o ileb y  po naw in ięciu  elektrom agnesów (w  m yśl pow yż ­
szych obliczeń) okazało się, iż obro ty s iln ika są zbyt m a- 
ł e, wów czas można je „do regu low ać” zapomocą dodatko ­
wego opornika w łączonego szeregowo w  obwód e lek tro ­
magnesów. Zaznaczam y przytem, że przez odw ijanie wzgl. 
dow ijanie zw ojów  na biegunach nic w  tym  w ypadku  nie 
osiągniemy.

O ileby  natom iast okazało się, że obroty siln ika są 
w i ę k s z e  od nom inalnych, w ówczas uzwojenie e lek tro ­
m agnesów należałoby bezwzględnie p r z e w i n ą ć ,  da ­
jąc w iększy przekrój drutu nawojowego, przyczem  prąd m a­
gnesujący oraz liczbę zw ojów  należa łoby ob liczyć p o w tó r­
nie.

O ileby  w reszcie cew k i m agnesów w  czasie p racy  
zbytnio się nagrzew ały, należałoby d o w  i n ą ć pew ną 
liczbę zwojów  o tym  samym przekroju. D z ięk i w iększej 
liczb ie zw ojów  w zrosłaby oporność uzwojenia boczn ikow e­
go i prąd m agnesujący zm alałby, stra ty  w ięc  —  zależne od 
kw ad ra tu  tego prądu —  zm alałyby.

Jn i. H. N.

M. S. Starachow ice. P y t a n i e .  M am  obliczyć prąd 
zw arcia  p r o j e k t o w a n e j  nowej e lektrow n i. E le k ­
trow n ia  posiadać będzie d w a  generatory, każdy o m o­
cy 5 000 k V A , na nap ięc ie  6 000 V , 600 obr/min., n apę ­
dzane przez turb iny w o d n e .  N ap ięcie  to ma być trans­
form owane na m iejscu do w ysokości 60 k V , przyczem  moc 
ma być przesyłana na odległość 100 km do m iasta p rzem y­
słowego, gdzie na podstacji transform atorow ej nap ięc ie  zo­
staje obniżone do 3150 V . N a  podstacjach mają być usta ­
w ione dwa jednakow e transform atory, z k tó rych  jeden, ja ­
ko rezerwa.

Czy dokładne obliczenie prądu zw arcia  jest tu k o ­
nieczne, skoro moc e lek trow n i nie jest duża i p rądy z w a r­
c ia  nie będą w sku tek  tego duże? Ze  względu na w yb ó r 
aparatury, jak rów nież dla zorjentow ania się co do w ie l ­
kości sił dynam icznych dzia ła jących  przy zw arciach  (np. na 
izo lato ry  wsporcze) przypuszczam, że p rądy zw arcia  n a le ­
żałoby jednakże w  przybliżeniu określić.

Zapytu ję  pozatem, czy istn ieje jak ik o lw iek  i n n y  
(oprócz podanego w  „E le k t r y k u "  na str 378) wzór, o k re ­
śla jący przyb liżoną chociażby w artość  m ocy odłączalnej 
b e z  uwzględniania w łaściw e j odległości z w arc ia ?

5 0 0 0  kVA  

5 0 0 0 kV/

6000V 60000 V èOOOûV 31S0Ÿ

T r. p c / w  7 r o b n .

-sQQ-s-
T r  p a l t v. J r  o b n  —d M

Rys. 8
Schem at e lek trow n i oraz podstacyj transform atorowych 

(opis w  tekście).

O d p o w i e d ź .  W  pokazanym  na rys. 8 schemacie 
(jednobiegunowym  —  dla uproszczenia) oprócz dwuch prąd­
nic, w ym ien ionych  w  zapytan iu  Pana, podaliśm y - dla ła ­
twiejszego zrozum ienia dalszych naszych w yjaśn ień  je­
szcze t r z e c i ą  prądnicę.

A p ara tu rę  e lek trow n i należy dobrać w  ten sposób, 
aby b y ła  ona odporna na zw arcia  n ie ty lko  w  pierwszym 
okresie p racy  e lek tro w n i i podstacji, lecz także w  czasie 
późniejszym. Je ż e li  w ięc  z a ł o ż y m y  np. dla_ aparaturv 
trw a łość  20-letnią, to aparatu ra  ta już obecnie, t. j. w 
chw ili p ro jektow an ia, w inna być p rzystosow ana do takich 
p rądów  oraz m ocy zw arcia , jak ich  należy się spodziewać 
w  e lek trow n i i podstacji po u p ływ ie  la t 20-tu. Je ż e li zatem 
istn ieje m ożliwość rozbudow y e lek trow n i, wzgl. jeżeli pro­
jek tow ana  e lek trow n ia  w o d n a  ma w  przyszłości PT^' 
cow ać rów no leg le np. z e lek trow n iam i cieplnem i, to w  °bh" 
czeniach uwzględnić należy odpow iednio w iększe prądy 
oraz odpow iednio w iększe moce zw arcia .

O ile  w arunk i zw arc ia  mają być obliczane t y l k o 
dla podanych przez Pan a  d w u c h  prądnic, to aczkolwiek, 
druga p rądn ica  stanow ić ma rezerw ę, w skazane jest je­
dnakże uwzględnienie j e d n o c z e s n e j  p racy  obu tych 
prądnic, a lbow iem  w  e lek tro w n i wodnej jednoczesna praca 
dwuch jednostek zawsze może m ieć m iejsce. Podobnież 
uwzględnić należy jednoczesną pracę dwuch transforma­
torów, zw łaszcza jeżeli obliczenie ma być  w ykonane pod 
kątem  najbardziej n i e k o r z y s t n y c h  warunków .

W a ru n k i zw arcia  p rzy dwuch prądnicach  podanej w y ­
żej m ocy nie będą uciąż liw e i um ożliw ią zastosowanie nor­
m alnych seryjnych w yłączn ików  olejow ych 6 kV , wykona­
nych np. wdg. przep isów  V D E  na moc odłączalną conaj- 
mniej 60 000 k V A  oraz na prąd udarow y od | 2 X  10 000 
do | 3 X  30 000 am perów  —  w  zależności od nominalnego
prądu w y łączn ika  *).

Is tn ie je  kilka m etod obliczania p rądów  oraz mocy 
zw arcia , przyczem  do najczęściej stosow anych należą:
1. opisana w  „E le k t r y k u "  metoda n i e m i e c k a  VDE, — 

dokładna, oraz
2. uproszczona —  am erykańska.

O b ie  te m etody uw zględniają t. zw. oporność induk­
cyjną (reak tancje ) obwodu zw arcia . Je s t  to zreszto ko­
nieczne, gdyż prąd oraz moc zw arcia  w  samej e lek trow n i są 
znacznie w iększe, niż w  odleglejszych punktach  sieci, — 
zw łaszcza jeżeli w  obwodzie znajdują się transform atory 
oraz długie lin je napowietrzne,  ̂ posiadające, jak  wiadomo, 
znaczną oporność indukcyjną ).

*) por. n iem ieckie przepisy V D E — R E H  z r. 1929.
**) T ak  np. oporność indukcyjną  jednotorow ej linji 

napow ietrznej wysokiego nap ięc ia  w ynosi ok. 0,4 Ü na k i­
lom etr.



Nie znając bliżej e lek trycznych  w łaściw ośc i prądnic, 
°  K| °r y c h  Pan  wspomina, nie jesteśm y w  stanie obliczyć 
p tąd ow  oraz m ocy zw arcia  m etodą V D E . P rz y  projektowa- 
n i u ,now ei e lek trow n i, w ysta rczy  jednakże naogół, jeżeli 
p rąd y  zw arc ia  p rądnic zostaną o s z a c o w a n e ,  jak to 
pokazane jest w  „ E le k t r y k u ”  na str. 372 i jeżeli na pod- 
? Aycb  P r ą d ó w  obliczone zostaną moce zw arcia . D o ­
k ładność  tego rachunku  będzie -— o ile  chodzi o w yb ó r 
e ek trycznej ap ara tu ry  w ysokiego nap ięcia  dla p ro jek to ­
w anej e l e k t r o w n i  —  w zupełności w ystarczająca.

. . ^ a w yboru  aparatu ry  e lektrycznej m iarodajny jest 
największy prąd oraz największa moc zwarcia, jak ie  mogą 
w ystąp ić  w  danym  obwodzie. P rz y  dwuch prądn icach  każ ­
dy z w y łącz n ik ó w  ustaw ionych  przy prądn icach  narażony 
jest na p rąd  zw arcia  j e d n e j  p rądnicy. Natom iast w y ­
łączn ik i na hnjach odchodzących z szyn 6 k V  (t. j w y łą cz ­
n ik i przed transform atoram i Tr. pdw. narażone są na prąd 
zw arcia  dwuch prądnic. P rz y  trzech i w ięce j prądnicach  
n a j c i ę ż s z e  w a ru n k i zw arcia  dla ustaw ionego przy 
p rądn icy  w y łączn ika , o trzym am y p rzy zw arciu  w  pobliżu 
zacisków  p rąd n icy  najm niejszej m ocy; w  tym  bowiem  p rzy ­
padku przez w y łączn ik  p łynąć będzie s u m a  prądów  
mocyCla P ° Z a łych  w spó łp racu jących  prądnic w iększej

Z powyższego w yn ika , że dla otrzym ania najcięższych 
^ U“ k,°,W , ZW arcia  dIa w y łączn ika  przy p rądn icy  na ­
leży zak ładać m iejsce zw arcia  w  pobliżu zacisków  p rądn icy  
o najmniejszej mocy. Najcięższe natom iast w arunk i z w ar­
cia dla w y łącz n ik a  przed transform atorem  Tr. pdw. (rys 81

L r o y "a n s yforZm ato ?a ,ąC W P ° bliŻU Zacisków
U d a ro w y  prąd zw arcia  Jud p rądnic tró jfazow ych  —  

przy zw arciu  na zaciskach  p rąd n icy  wzgl. w  pobliżu tych  
zacisków —  osiągnąć m oże*), —  bez względu na liczbę 
zw artych  faz, —  w  najbardziej n ieko rzystnych  w arunkach  
n a j w y ż e j  15-krotną w artość  a m p l i t u d y  prądu no ­
minalnego J n p rąd n icy  M ożna zatem założyć, że udarow y 
prąd zw arcia  jednej p rąd n icy  w ynosić  będzie najw yżej: 
Jyd  =  15 | 2 Jn. Ten  sam stosunek otrzym am y, oczy­
wiście, dla udarow ego prądu zw arcia  całej e lek trow n i, pod- 
s aw iając na J n nom inalny p rąd  czynnych  jednocześnie 
prądnic, ob liczony z m ocy p rąd n icy  um yślonej **).

Usta lony prąd  zw arc ia  J zw w ykonanych  norm aln ie 
prądnic tró jfazow ych  z w irn ik iem  o b iegunach w ydatnych  
wynosii - p rzy zw arc iach  na zaciskach p rądn icy  względnie 
w  pobliżu zacisków  (przy norm alnem  wzbudzeniu) w  stosun­
ku do nom inalnego prądu J n p rądn icy :

—  przy zw arciu  t r ó j f a z o w  e m: J 2W =  2,5 Jn zaś 
przy zw arciu  d w u f a z o w e  m: Jzw =  3,75 J

Ten stosunek liczb o w y otrzym am y dla ustalonych prą- 
ow zw arcia  c a ł e j  e lek trow n i, w prow adzając, jako J n . 

nom inalny prąd czynnych  jednocześnie w  e lek trow n i p rąd ­
nic, obliczony z m ocy p rąd n icy  umyślonej.

M oc zw arcia  —  p rzy zw arciu  w  e lek tro w n i (t. j. w  po ­
bliżu prądnic) jest w i ę k s z a  p rzy zw arciu  trójfazowem , 
niz przy zw arciu  dwufazowem , przyczem  moc ta zależna 
jest od c z a s  u, k tó ry  u p łyn ą ł od chw ili pow stan ia  z w a r­
cia do chw ili jego odłączenia. S tosow n ie  do przebiegu p rą ­
du zw arcia  —  od t. zw. prądu udarow ego do t. zw. prądu 
ustalonego —  moc zw arc ia  będzie tern w iększa, im s z y b ­
c i e j  w y łączn ik  p rze ryw a  obwód. P rzep isy  n iem ieck ie

podają w z ó r  ) na ob liczanie m ocy zw arcia  p rądnic 
po u p ływ ie  0,25 sekund od chw ili pow stan ia  zw arcia , k tó ry  
to czas odpow iada t. zw. czasow i w łasnem u w y łączen ia  
samoczynnego w y łącz n ik a  olejowego p rzy m o m e n t a 1- 
n e m zadzia łan iu  jego przekaźnika.

Je ż e li  założym y, że Jzw —  2,5 Jn to w ów czas moc 
zw arcia  jednej p rąd n icy  w  k V A  —  przy zw arciu  w  pobliżu 
zac isków  —  w yn ies ie  d la zw arcia  tró jfazowego: P  =
=  7 ,1 3 x U x Jn, gdzie U  oznacza nap ięcie  robocze w  tys ią ­
cach w o ltó w  (kV ). Ten  sam w zór zastosować możemy dla 
ob liczenia m ocy zw arcia  całej elektrowni, w prow adzając, 
jako J zw —  tró jfazow y u s t a l o n y  prąd zw arcia  ob li­
czony w  podany w yżej sposób z m ocy umyślonej.

W a ru n k i zw arcia  w  d a l s z y c h ,  bardziej od ległych, 
punktach  systemu (np. w  podstacji obniżającej) będą, oczy­
w iście , ł a g o d n i e j s z e ,  a to ze względu na oporność 
indukcyjną zarów no transform atorów , jak  i stosunkowo 
oługiej (100 km) lin ji przesyłow ej. Zarów no  m etoda n ie ­
m iecka V D E , jak i uproszczona m etoda am erykańska*) 
okreś lan ia  p rądów  oraz m ocy zw arcia , posługują się jednak ­
że t. zw. reak tancją  rozproszenia p rądnicy, k tó rą  oszaco­
w ać możemy w  sposób op isany na str. 374 —  375 w  „E le k -  
, y . . .  w  braku zaś śc is łych  danych, okreś la jąc te w ie l­
kość jako: E s =  od 20 do 2 5% . A  zatem, tak  dla ob liczenia 
m ocy zw arcia  na podstacji obniżającej, jak  i d la obliczenia 
chw ilow ego wzrostu tem peratury, konieczne jest określe- 
nie w łaśc iw e j odległości m iejsca zw arcia.

Co się tyczy  ostatniego punktu zapytan ia  Pana, to w e 
w zorach na obliczenie m ocy odłączalnej **) „ U "  oznacza 
nap ięcie  r o b o c z e  w  danem miejscu sieci, jako prąd zaś 
należy rozum ieć ustalony prąd zw arcia  w  danem miejscu 
S lecl- i  n i .  Z . G.

R Ó Ż N E .
E g za m in ,  s tw ie r d z a ją c y  u m ie ję tn o ść  
z a w o d o w ą  do p r o w a d z e n ia  p rz e m y s łu  
in s ła la c y j  e le k t r y c z n y c h  do  s iły  i ś w ia t ła  
o n is k ie m  n a p ię c iu .

W  dniu 28 m arca 1936 r. odbył się t r z e c i  skolei 
egzamin, stw ierdzający um iejętność zaw odow ą do p ro w a ­
dzenia przem ysłu insta lacyj e lek trycznych  do s iły  i św ia tła  
o niskiem  nap ięciu  —  przed Kom isją  Egzam inacyjną przy 
Państw ow e j W yższej Szko le B u d o w y  M aszyn  i E lek tro tech-  
n iki w  W arszaw ie .

Obecn i b y li pp: dyr. inż. St. Zakrzew sk i, inż. J .  Sur- 
macki, inż. F . G robersk i, inż. W ł.  K o te lew sk i, inż. St. Konczy- 
kow sk i oraz inż. J .  S traszew icz. Inż. T. V a le r i u sp raw ied li­
w ił sw ą nieobecność.

Porządek obrad Kom isji Egzam inacyjnej b y ł następu ­
jący:

1. O dczytan ie p rotoku łu  poprzedniego posiedzenia
Kom isji,

2. Sp raw a  uzupełnienia zalecanych  d la monterów- 
e lek tryk ó w  podręczn ików ;

3. Egzam inow an ie p ięciu  kandydatów , oraz
4. W o ln e  wnioski.

Po  przyjęc iu  p rotoku łu  z dn. 7 listopada ub. r. K o m i­
sja p rzystąp iła  do uzupełnienia lis ty  książek i podręczn i­
ków , zalecanych  dla m onterów -e lek tryków  celem  przygoto ­
w an ia  się do egzaminu. Po lecone zosta ły —  dla obznajmie- 
nia się —  następujące książk i i w yd aw n ic tw a :

1. Pożarysk i M . prof. „M o n te r- E le k try k ” . Zb ió r w iadom ości 
p rak tycznych  o budow ie i dzia łan iu  oraz montażu i ob­
słudze urządzeń e lek trycznych  prądu silnego. W y d a ­
nie I, 1936 r.

2. P rzep isy  B u d o w y  i Ruchu  urządzeń e lek tryczn ych  prądu 
silnego PNE-10/1932. W yd a n ie  II, zm ienione, 1932 r. N a ­
k ładem  Stow arzyszen ia  E le k t ry k ó w  Po lsk ich .

3. M iedź  w zorow a w yżarzona i p rzew ody m iedziane prądu 
silnego. PNE-4/1932 i 5/1932. W y d a n ie  II, zm ienione, 
1932 r. N ak ładem  Stow arzyszen ia  E le k t ry k ó w  Po lsk ich .

*) W dg. § 49 „P rze p isó w  oceny 
e le k try c z n y ch ”  —  P N E  23/1932 r.

**) por „ E le k t r y k ”  str. 378.
***) por. „ E le k t r y k "  str. 378.

budow y m aszyn
*) M eto d a  am erykańska  ob liczania p rądów  zw arc ia  

podana jest m. inn. w  dziele: J  W a lt je n  „E n tw u r f  und B a u  
von  Scha ltan lagen  für D reh stro m -K ra ftw erke " rok  1929 
(str. 16 —  26 i nast.).

**) str. 378 „ E le k t r y k ' .



STR. 144 W D O M O S C E L E K T R O T E C H N C Z N E Nr.

4. W sk az ó w k i obchodzenia się z urządzeniam i elektrycz- 
nemi w  razie pożaru. PNE-26/1932 r. N ak ładem  S to w a ­
rzyszenia E le k try k ó w  Po lsk ich

5. W sk az ó w k i n iesienia doraźnej pom ocy w  w ypadku  po­
rażen ia prądem elektrycznym . PN E.9 ,1933 r. W yd a m e  
V I I .  N ak ładem  Stow arzyszen ia  E le k try k ó w  Po lsk ich .

N astępn ie Kom isja  Egzam inacyjna p rzystąp iła  do egza­
m inow ania  p ięciu  kandydatów , spośród k tó rych  zdali egza­
m in z w yn ik iem  pomyślnym  pp.: Lubczyńsk i S tefan  i Wit­
kow sk i Stan isław , k tórzy też otrzym ali odnośne zaśw iad­
czenia. D la  pozostałych trzech kandydatów  w yn ik  egzami- 
nu w yp ad ł ujemnie,

K  o*

Z je d n o c z e n ie  Po lsk ich  In ż y n ie r ó w  K a to l ik ó w .

W  dniu 3. X I  ub. r. odbyło się p ierwsze W a ln e  Zgro ­
madzenie Z jednoczenia Po lsk ich  Inżyn ierów  K a to lik ó w  —  
nowej p laców ki, k tó rą  zorganizowali polscy inżynierow ie 
k a to licy  różnych specjalności. Cele i zadania p laców k i tej 
określone są w  § 6 Statutu, zatw ierdzonego przez Komi- 
sarjat Rządu, jako: „szerzenie kato lick iego  św iatopoglądu
oraz zasad kato lick ich , ich obrona i w prow adzan ie w  ży­
cie w  zakresie p racy zawodowej inżyniera .

O rganizacja ma zatem pracow ać nad zagadnieniam i 
e tyk i i m oralności w  całokszta łcie  prac techn icznych oraz 
ściśle z nią zw iązanych prac gospodarczych i ekonom icz­
nych.

Zarząd Zjednoczenia Po lsk ich  Inżyn ierów  K a to lik ó w  
m ieści się w  W arszaw ie , ul. Je zu ick a  6 m. 4, tel. 2.08-02 
(w godz. 18 —  20).

List do Redakcji
Nadzw yczaj szybki rozrost e lek tro techn ik i, p rzeja­

w ia jący  się przenikaniem  jej do w szystk ich  dziedzin prze­
m ysłu i gospodarstwa krajowego, a także ciągłe ulepszenia 
i postępy w  w ytw arzan iu  oraz zastosowaniu energji e le k ­

trycznej, staw ia ją  przed p racow n ikam i elektro techn iczne- 
mi coraz to nowe zagadnienia w  ich p ra cy  zawodowej.

Okoliczność ta wym aga od p racow n ika  stałego uzu­
pełn ian ia  sw ych  w iadom ości przez studjowanie literatury 
fachowej, zaniedbanie bow iem  tego w arunku  sp raw iłoby, 
że ze swym  zasobem w iedzy w k ró tce  pozostałby on w ty le  
i n ie sprosta łby wym aganiom  zawodu.

D otychczas posiłkow ano się u nas p rzy tego rodzaju 
studjach takiem i podręcznikam i, jak: „U rząd zen ia  do św ia ­
t ła  i s iły ”  prof. S. W ysock iego , „K a len d a rz  E lek tro te ch ­
n iczny", w yd an y  pod redakcją  tegoż i inn. Je d n ak ż e  z b ie­
giem lat sta ły  się one n iew ystarczające , w  n iek tó rych  zaś 
dzia łach  —• w yraźn ie  przestarzałe, gdyż nie uwzględniają 
nowszych zdobyczy e lek tro techn ik i.

Z adan ie in fo rm ow an ia  ogółu e lek tryk ó w  - p raktyków  
o postępach e lek tro techn ik i oraz uprzystępn ien ia wiedzy 
fachowej spe łn ia ją  „W iad o m o śc i E lek tro techn iczne " przez 
podaw an ie starannie op racow anych  a rtyku łów .

N iezależn ie jednak od tego, n ieodzow ną jest rzeczą 
dla każdego p racow n ika  e lektrotechn icznego posiadanie 
podręcznika, zaw ierającego zbiór potrzebnych w  codzien­
nej jego p rak tyce  w iadom ości, u łożony w  zwartej formie, 
z uwzględnieniem  dzisiejszego stanu e lek tro techn ik i.

To  też n ie w ą tp liw ie  pow itane będzie z radością 
przez każdego e lek tryk a  ukazanie się w  druku podręczni­
ka  „M onter e lektryk” , przystosowanego do potrzeb pra- 
cow n ików  w  zawodzie elektro techn icznym , jak techników, 
m onterów, insta lato rów  i m aszynistów  elektrownianych, 
k tó rych  książka ta napew no stanie się nieodstępnym  to­
warzyszem.

N a uwagę zasługuje zam ieszczenie w  książce tej m. 
inn. rzeczy, k tó rych  brak  w  innych  popu larnych  podręcz­
n ikach, jak np: opis regu lacji nap ięc ia  p rądn icy  zapomocą 
regu latorów  T ir illa  i B B C ,  odbiorcze p róby maszyn, ochro­
na od przep ięć i przetężeó i t. p.

Całość podręczn ika ułożona jest bardzo system atycz­
nie i przejrzyście. O b jaśn ien ia poszczególnych kw estyj w y ­
łożone nadzw yczaj zw ięźle i jasno. Dużą zaletą podręczni­
ka  jest zam ieszczenie znacznej liczby  p rzyk ład ów  zastoso­
w an ia  przytoczonych w  tekśc ie  wzorów .

Bohdan Gimbut.

D R O B N E  O G Ł O  S Z E N I A

■ p rądu  stałego do legali-
mmi V* Mm P i  11X1 Zacji i napraw y, p rzy jm u­
je urzędow o koncesjonow ane labora to rjum  
elek tro -m iern icze  S t a n is ła w  P A S Z K E ,  
B y d g o szcz , u l S e m in a ry jn a  Nr 12 
— — — O ferty  na żądanie — — —

E LE K T R O T E C H N IK  sum ienny, e n e r­
giczny, z d ługo le tn ią  p rak ty k ą  m ontażow ą, 
w arsz ta tow ą i w e lek trow n i p o s z u k u j e  
p r a c y .  O ferty  up rasza  się k ierow ać pod 
adresem : Zygm unt S zty ler Legjonow o k /W ar- 
szaw y, ul. K r. Jadw ig i 3.

Z E S Z Y T

6.W  I A D O  M O i  c  I ! 
ELEKTR O TEC H N IC ZN YC H " 

za miesiąc ukaże się w  2-ej po-
C Z E R W IE C  łow ię  czerwca r. b.

N a jm n ie jsze  o g ło sze n ie  w u k ła d z ie  3 -szp a lto w ym  na w ysokość 15  mm  ko sz tu je  3  zł.
K ażdy następny w ie rsz  m ilim e tro w y  2 0  groszy.

O fe r ty  i luźno d o łq czo n y  znaczek za 2 5  groszy na da lszą  w ysy łkę  w inny  być n a d sy ła n e  w oso bne j k o p e rc ie
z zazn a cze n ie m  g o d ła .

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  C zasop ism a .P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y ' Sp. z o g r. odp.

WARUNKI PRENUMERATY: 
k w a r t a ln ie  . . . .  Z ł .  3 .—
p ó ł r o c z n i e .....................  6 .—
r o c z n i e ..........................   1 2 .—
z a  z m i a n ę  a d r e s u
( z n a c z k a m i  p o c z ł o w e m i )  5 0  g r .

A d re s  R e da kc ji i A d m in is tra c ji: W a rsza w a , K ró lew ska  1 5, 
te le fo n  5 2 2 -5 4

B iuro  A d m in is tra c ji czynne co d z ie n n ie  od 9 — 1 5, w soboty  do^ 1 3. 

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  w e  ś r o d y  od 19 -e j do 2 0  ej.

C e n y  o g ło s z e ń  

p o d a j e  A d m i n i s t r a c j a  

n a  z a p y t a n ie

K O N T O  C Z E K O W E  W  P. K.  O .  Nr .  2 5 5

'óo-.

S. A. Z. G. „D rukarnia P olska", W arszaw a, S zp italna 12. Tel. 5.87-98 w
dzierżaw ie Spółki W ydaw niczej Czasopism  Sp. z o. o.


